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Wolna droga
Po usunięciu przesizfcotdę czy zawady, jaką 

jest Sejm mimo sweg>o uległego siosuuku wo­
bec rządu, utworzyła Się wolna ditoga dia ror 
bienia szerokiego użytku z otrzymanych peł­
nomocnictw’. Woilną jest droga dila wszystkich 
bez wyjątku zamierzeń, gdyż jedyne ograni­
czenie w pe Imam o cnictw ach: zmiana konstytu­
cji i talk wedle powiedzenia p. Stawka jest nie­
aktualną, jakoże nie ..uzgodniono" jeszcze 
z „klubem czwartkowym", w jaki sposób u- 
szczęśliwić naród po zawodach wynikłych 
z konstytucji z 17 marca 1922.

Zapowiedziały przed kilku dniami pisma sa­
nacyjne, widocznie w chęci usprawiedliwienia 
błyskawicznego uchwalenia pełnomocnictw, że 
rząd nie zamierza zrobić z nich większego u- 
żyfiku aniżeli sytuacja będzie wymagała. To 
jest upiększenie rzeczy, której żadne sztuczne 
zabiegi wewnętrzne czy zewnętrzne me zdo­
łają nadać piękniejszego wyglądu. W eźm y 
rzecz rachunkowo: nowa sesja Sejmu, wedle 
panującej w e~ze sanacyjnej tradycji nie roz­
pocznie się — pomijamy formalne jej zwoła­
nie a potem zwyczajowe odroczenie — przed 
końcem listopada, W  ciągu tych ośmiu miesię­
cy życie gospodarcze i polityczne nie zatrzy­
ma się przed „kategorycznym rniperatywem", 
który w  ustach sanacji brzmi: jak najmniej 
wpływu dla władzy ustawodawczej a jak naj­
więcej dla wykonawczej, życie w naszych 
czasach płynie tak szybko, każdy dzień przy­
nosi nowe jego formy, że istnieje konieczność 
praktycznemu nadania im wyrazu przez zmia­
ny starych czy wydanie noiwych przepisów. 
Tej konieczności stanie się zadość zapomocą 
dekretów na podstawie pełr omocnictw.

Gdyby nawet rząd miał zamiar ograniczyć 
produkcję dekretową, nie będzie w stanie dio 
trzymać tego chwalebnego zamiaru w  całej peł­
ni. Drzecież w 10 wierszowem uzasadnieniu 
przedłożenia o pełnomocnictwach powiedziano, 
że mogą zaistnieć we wszystkich, nawet zagra­
nicznych, dziedzinach życia naństwoiwego mo­
menty, z których wyniknie konieczność na­
tychmiastowego działania. Rzeczywiście takie 
konieczności mogą zaistnieć,

Generalny dyrektor zakładów chemicznych
W  sferach ,pi zemysłowych utrzymują, źe na 

wypadek, gdyby -nie doszło do ponownego wyboru 
prof. Mościckiego na prezydenta R zplile j ma on

objąć specjalnie stworzone stanowisko generalne­
go dyrektora wszystkich państwowych zakładów 
chemicznych, a więc Chorzowa, Moście i Tespu.

Skasowanie 4 województw
W  najbliższym czasie ma się podobno ukazać 

dekret prezydenta Rzeczypospolitej o zniesieniu 4 
województw  i rozszerzeniu kompetencji terylo- 
rjalnej komisairjatu rządu na m sl. W arszawę 
także na powiat warszaw suń Dekret ten ma być 
wydamy na podstawie zeszłorocznej ustawy o

pełnomocnictwach, która dała prezydentowi pra­
wo ustawowej reorganizacji administracji do r. 
1934. Zniesione być mają, jak to donosiliśmy 
przed paru dniami, województwa: kieleckie, no­
wogródzkie, stamisiawowskie i tarnopolskie.

—  o  O O —

Zmiany w województwach
Utrzymuje się uporczywa pogłoska o ollskiem 

ustąpieniu wojewody wołyńskiego p. Józewsikie- 
go, który ma podobno zostać posłem Rzplile j w 
Tokio. Jako kandydatów na stanowisko wojewo­
dy wołyńskiego prasa wymieniała obecnego wo­
jewodę poleskiego, płk. Kostka - B i ern acki ego i

w ojewodę nowogródzkiego p.* Swiderskiego. T e j 
drugiej pogłosce zaprzeczyła sanacyjna agencja 
„Iskra", zaprzeczenia pierwszej dotąd nie było, to 
też wiadomości o  ustąpieniu p. Józewskiego w y ­
wołały w  W ołyniu  zrozumiałe zan iepokojenie.

Obrazki z przeżartej nędza Łodzi
Przynosi te obrazki dziennik burżuazyjny:

„K urjer W arszawski" w korespondencji p. Jufja- 
na Podoskiego. O przesadę zatem nikt tych stra­
sznych opowiadań nie posądzi:

„Przypom inają się „Tkacze" Hauptmanna...
Szczególnie wtenczas, gdy w  szkołach łódzkich 
(powszechnych) w czasie lekcji iryw a  się nagle 
gromada dzieci i, wśród szlochu, krzyczy głośno:

 Dajcie ojcom pracy, a nam chleua, bo jCSteś-
m y głodni!

Ten fakt nie jest w ymyslem. Jest on prawdą.
Zdarzył się przed kilku dniami.

Zresztą nr dowód, że głód w Łodzi jest istotnie 
straszny i, że nędza ludzka dochodzi już do osta­
tecznych granic, opowiem  wrażenia swoje z roz­
dawnictwu doraźnej zapomogi zywne ciowej na 
poszczególnych punktach.

Oto jeden z nich na ul. Przejazd. Przed skle­
pem czeka „ogonek". Cichy. N ikt nic nie mówi.
Ani jeden glo-s się nie odezwie. Czasami tylko ktoś 
zakaszle ciężko, chwytając się za zagruźliczone 
piersi. W  kolejce czekają kobiety i mężczyźni, na 
widocznem miejscu trzym ając książeczki kasy 
chorych, jako dowód rejestracji. Na przeciwnej 
stronie, zarowno na chodniku, jak  i na jezdni, o- 
czekuje gromada tych, którzy m ają wziąć udział 
w pożywdłhm „m anny z nieba", udzielanej w  po­
staci ehleba, mąki i cukru.

Porządku strzeże —  „szturm owy hełm ". W  od­
wodzie kilka jeszcze —  z bronią u nogi na wszel­
k i wypadem.

Drzw i spółdzielni pochłaniają coraz to inny pa­
ciorek ludzkiego różańca, żeby po chwili w yrzu ­
cić go ze skromnym ładunkiem. Wtenczas oczy 
oczekujących zdała, zaczynają błyszczeć. W yc ią ­
gają się ramiona ku niosącemu chleb. Zaczyna 
się tragiczne misterjum jedzenia. Drżące palce 
chwytają bochny i rwą je na kawały. Szarpią. 
Z pośpiechem pakują miekisz do ust, szeroko 
rozwartych. Kłapią szczęki. Mlaskają języki. Jek 
ulgi wydobywa się na swdai i, jak straszliwy w y ­
rzut, płynie ku słonecznemu niebu. Tu ła j dopiero, 
na tem miejscu, człowiek poczyna rozumieć po­
tęgę codziennego pacierza, który powiada: —  
„Chleba naszego powszedniego daj nam dzis ia j!"

O parę kroków dalej, obok matki, tulącej do 
siebie tak upragnione i lak straszliwie cenne da ­
ry, drepcze pięcio- czy sześdoletnie maleństwo 
w podartej jpódniczynie. Powierzono mu torebkę 
z cukrem, polecając srogo: —  „N ie rusz!" Mala 
przez chwilę panowała nad sobą. A le do czasu. 
Bo olo, zerkając ukradkiem, na starszą, wsuwa 
łapinę do cukru i garstkę za garstką niesie do ust. 
Mała zapycha się słodyczą, ta starsza udaje, że 
nic nie w idzi! Żeby, broń B o «  nie trzeba było 
karać biednego łakomczucha..."

Czas odnowie przctMatę 
na kwiecień

o
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Istnieje zasadnicze ,iieporozumienie co 
do dnia 1 kwietnia, które dla dobra ogóta 
należałoby raz nareszcie wszystkim wytłu­
maczyć.

Nieporozumienie polega na tern, ze zdaje 
nam się, iż tylko tego dnia czyhają na nas, 
ażeby nas wyprowadzić w pole, nabić w ka~ 
rafkę lub poprostu w chamski, ordynarny 
sposób oszukać. Dlatego dnia 1 kwietnia 
jest czu jnoić nasza spotęgowana i do póśncj 

- nocy mamy się na baczności. Gdy zai m i;.1 
feralny ten dzień, rozbrajamy się, na rok 
czujność naszą do lamusa odkładamy i  przez 
364 dni jesteśmy ofiarami różnych kancia­
rzy i  nabłeraczy.

Prawdziwy filu t siedzi 1 kwietnia cicho, 
jak mysz pod miotłą t nosa na świat nie 
wychyla. Niema interesu, Ludzie pilnują *lę. 
Bo powiedzmy —  przyjdziesz dzisiaj do 
przyjaciela l zaproponujesz mu, żeby c i po- 
życzył 5 złotych,

A  przyjacieł na to :
— Ho, ho, nie adało c i się. Dzisiaj Prima 

aprilis. Weźmiesz 5 złotych t ni* oddasz. 
Znam się na rem,

A le  gdy nazajutrz przyjdziesz i  poprosisz 
o 100 zł. '„do jutra'*-, to z pewnością dosta­
niesz.

Sam nawet myślę tak zrobić.
Gdyby w 1926 roku zamiast 12-go maja, 1 

kwietnia... ho, ho!
Sądrę, te gdyby rząd rozciągnął w drodze 

dekretu dzień 1 kwietnia na cały rok, to- 
byśmy zaoszczędzili sobte duto zawodów, 
rozczarowań t pieniędzy.

Ma dzień fen jeszcze jedną dobrą stro­
nę: sprzyja złudzeniom.

Przed rokiem otrzymałem 1 kwietnia a- 
nonimowy telefon:

—  Panie, panie, tu mówi kolektorka. Na 
pański numer padła główna wygrana.

I  na tern rozmowę przerwano, '
Wprawdzie nigdy nie grałem l  nie grarm 

na lo terji, pomimo to do póinego wieczora 
łudziłem się, A  może jednak.

Pracownik otrzym uje 1 kwietnia wymó­
wienie na trzy miesiące naprzód.

—  Dobry kawał —  myśli tooie w ducha 
—  wesoły chłop z tego szefa mojego.

Nazajutrz okazuje słę, te  to wcale nie 
był kawał i  zaczyna się martwić.

Gdyby nie 1 kwietnia, toby się o dzień 
wcześniej ju t  martwił, / coby mu z lego przy  
szło?

W  ciągu zamkniętej we środę sesji, 
odbył Sejm w czasie od 3 listopada 1932 
do 29 marca 1933 r. —  33 posiedzenia.

Na posiedzeniach tych posłowie socja­
listyczni wygłosili 80 przemówień, przy- 
czem zważyć należy, że w  dyskusji bu­
dżetowej czas przemówień poszczegól­
nych klubów był „skontyngentowany", 
a ponadto, iż główna uwaga Sejmu sku­
piła się na zasadniczych ustawach, a 
mianowicie: samorządowej, „scalenio­
wej" na dwuch Ł zw. antyrobotniczych, 
i o szkołach akademickich. Co się ty­
czy ustawy samorządowej i o szkołach 
akademickich, to posłowie socjalistyczni 
w dyskusji szczegółowej wieloKrottfie nie 
mogli dojść do głosu, i zostali skreśleni 
z listy mówców przez zgilotynuwa- 
me dyskusji.

W szczególności wygłosili mowy po­
słowie nasi w dyskusji budżetowej, dalej 
w sprawie pełnomocnictw dekretowymi, 
w sprawie praw obywatelskich, w  spra­
wach polityki zagranicznej, w sprawach 
ustrojowo - gospodarczych, w  sprawie 
ustaw wojskowych, w sprawie ustawo- 
'iwstwa robotniczego, w sprawie ubez­
pieczeń społecznych, w sprawach pomo­
cy dla bezrobotnych robotników i pra-

Do kupca telefonują:
—  Weksel mr M O  złotych z wystawienia 

Ypsylońsklego z pańskim żyrem poszedł do 
protestu. Prostmy zaraz wykupić.

Kupiec wybucha śmiechem:
—  Doskonały kawał... ha, ha, ha...
Ypsylońskt nie płaci,,. ha, ha, ha.., .4

tom się uśmiali Taki rok na Httlera, jak 
Ypsylońskl nie płaci,

Nazajatrz przynoszą ma z banku prote­
stowany weksel z żądaniem natychmiastowe 
go wykupienia. Ypsyloński bowiem napraw­
dę zawiesił wypłaty.

Dlatego, kochany czytelniku, jeżeli ci 
dzisiaj sekwestrafor rzeczy zajmie, jeżeli 
kamlenlczntk cię wyeksmituje, jeżeli pensji 
ci nie zapłacą, żona c i nauraga, tramwaj cię 
przejedzle, wściekły pies pottąsa —  to po­
wiedz sobie, że to był tylko żart prima . a- 
prilisowy i martw się dopiero od iutra Nic 
nie spółnlszt 1 nic na lem nie straciszl

ULTIMUS.

cowników umysłowych, w sprawach ko­
lejarskich, w  sprawach lokatorskich, w 
sprawie ustaw samorządowych, w spra­
wach reformy rolnej, w  sprawach po­
mocy dla rolnictwa, w sprawach podat 
nowych, w sprawie ustaw o szkołach a- 
kademickich. Ponadto wygłoszonych zo­
stało sto kilkadziesiąt przemówień w 
Komisjach Sejmowych, zwłaszcza zaś 
podkreślić należy sum.enną pracę ZPPS. 
w Komisji Budżetowej, gdzie posłowie 
iocjalistyczni w  15 przemówieniach pod­
dali budżet szczegółowej krytyce.

W  trakcie minionej sesji sejmowej po­
nowie socjalistyczni zgłosili 16 wnio­
sków zwyczajnych i 1 nagły, z których

Codziennie spotykamy na ulicach 
miasta więźniów konwojowanych 
^rzez policję.

Często gęsto przemykają automo­
bilowe karetki więzienne, obsadzone 
policją stylu i . sprzodu Opance­
rzone i zakratowane kryją więź­
niów przed natrętną ciekawością 

-iflu. Czasem tylko puprzez kraty 
mignie twarz więźnia. Oczy odwykłe 
od ruchu ulicznego wchłaniają długo 
niewidziane obrazki.

To są przestępcy, przypuszczam, 
naj‘bardziej niebezpieczni. Nie moż­
na ich prowadzić ulicami. Dla bez­
pieczeństwa ogółu czy z obawy u- 
c' czki przewozi się ich do sądu lub 
: > iunego więzi.nia karetkami. Nie 
dla szanowania godności ludzkiej, któ 
rą i oni niewątpliwie posiadają.

Tymczasem innych więźniów, a 
szczególnie aresztantów, prowadzi 
się ulicami miasta: o każdej porze

..la; rano, w  południe i wieczorem; 
wśród tłumów publiczności: środk’em 
ulicy; wśród najbardziej ożywionego 
ruchu kołowego.

Konwó' wygląda mniejwięcej tak: 
policjant i aresztant, potem dwuch 
skutych aresztantów, wreszcie zno­
wu aresztant i policjant.

Ci dwaj w środku ze wstydem sta* 
. ją się ukryć kajdany czy łańcuchy.

tylko dwa dotarły do rozpatrzenia przez 
>ełny Sejm, nadto zgłosili posłowie so­
cjalistyczni siedem interpelacyj, na które 
Rząd nie udzielił odpowiedzi (z wyjąt­
kiem dwuch).

Równie wytężoną pracę, w jeszcze 
cięższych warunkach prowadzoną, wyka 
:ać się może sekcja senacka ZPPS.

ZPPS. liczy 23 członków w Sejmie i 5 
w Senacie. Na czele Klubu stali: pr_e- 
wodniczący: tow. Mieczysław Niedział­
kowski, wiceprzewodniczący —  tow. 
Herman Liberman, Stefan Kopcmski i 
Kazimierz Czapiński, sekretarz — A - 
dam Ciolkosz, skarbnik —  Zygmunt Pio­
trowski.

Chowają je w  rękawach, wcisk iją- 
pod palta i marynarki. Tylko zbyt 
bliskie i nienormalne połączenie dło­
ni zdradza, że są skuci.

Wśród otaczającej konwój publicz­
ności rodzą się dziwne uczuci. . Prze- 
..iounie przystają i współczują aresz- 
.antom, jako ofiarom przemocy. W  
tej chwili nikt nie pamięta o ich w i­
nie i zbrodniach przez nich popełnio­
nych (lub często nawet niepopełnio-
nych}.
»
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Feliks Mantel.

Uszanować godność człowieka!

T. PLIYIER.

Jak został zdetronizowany książę Brunswiku?
Listopad r. 1918

Odcinek poniższy je.*t wyięty z kaiąż 
ki T. Pliuiera p, t.: „Cesarz odszedł,
generałowie zostali. Książka ta ukaże 
się niebawem w poi iltim przekładzie.

Ped.
Brunśwńs czeka. Przed pięciu dniam" 

odbyło się tu wielkie zg.omadzenie. Za­
miast Liebknechta, który nie przyjechał 
przemawiał miejscowy popularny towa­
rzysz, z zawodu czeladnik krawiecki Po 
zgromadzeniu odbyła się demonstracja; 
pochód przeszedł koło książęcego pała­
cu; na rynku był tłum robotników, żoł 
nierzy i kobiet Przemówienia kończyły 
się zapowiedzią wielkich wydarzeń mo­
że "iż  w najbliższych dniach,

A  tymczasem Brunświk czeka. M iej­
scowe gazety partyjne wciąż jeszcze 
podają komunikaty z pla-cu boju, wiado­
m ości o cofaniu się wojsk na nowe po­
z y - :e ,ze względów taktycznych", za- 
wir . niu broni. Ukazał się dekret ce- 
sar zapowiadający zmianę konstytu­
cji i wzywający ludność do karność;’ ’ 
porządku .

V szyscy jednak rozumieją, że to rze­
czy obojętne. To, co ważne, tego nie­
ma w gazetach! Chodzą pogłoski o z a ­
burzeniach we flocie: „Marynarze n i
siatkach w Kllonji zbuntowali się. Ruch 
rozszerzył się na Hamburg i Cuxhaven"l 
i,W  lson domaga się wydania rodziny 
cesarskiej (

Brunświk dotąd dostojny i poważny 
zaczyna się niepokoić! Wystarczy, że­
by ktoś przeszedł przez ulicę szybszym 
krokiem, a już okna się otwierają i lu­
dzie z ciekawością wychylają głowy. 
Przed bramami tworzą się grupy udzie­
lające sobie półgłosem tajemniczych no­
win:

—  Słyszaiem od rymarza Radkego 
Jeździł do Bremy do skórę"...

—  A  więc w Bremie także?
—  W idział ogromną demonstracię z 

czerwonemi sztandarami
—  Tak. ale to port! Co innego u nas 

w Bru jwiku.™
—  Niech pan nic nie mówi. W  kosza 

rach lotniczych nie jest dobrze!
-— T o  z powodu księcia Zygmunta; 

przecież on jest za młody na dowódcę!
—  Wczoraj przyjechali marynarze, a 

i dzisiaj rano też. Widziano ich na sta- 
cjil

Kobiety rozmawiają:
—  Słyszała pani? księżna się juz pa- 

kujel
— N epodobna. Czy to tylko prawda? 

Co to będzie! Na kartę żywnościowa 
znowu nic nie dali! Na dworcu podob­
no jest węgiel. Człowiek tylko stoi na- 
próżno i w  końcu nic nie dostaje.

Jest ponury dzień listopadowy. W  
cher zamiata ulicę, przynosząc zimną 
wilgoć, Mury są mokre, ojma zapotnia-j

łe. Z parku lecą zwiędłe liście. Pachnie 
słodką zgnilizną. Jesień, ale inna niż 
zwykle. Coś się zbliża.

Brunświk jest gotów. Obywatele c ze ­
kają. Senat ! rząd, dwór i młoda para 
książęca widzą nadchodzące niebezpie 
czeństwo. Brunświk, w którym w  ostat­
nich latach przemysł rozwinął się potęż­
nie, śc:ągając do miasta wielkie masy 
proletariatu fabrycznego, ma wciąż jesz- 
ce przestarzałą konstytucję o wybitnie 
agrarnym charakterze. Ani demonstrr 
cje i żądania robotnicze, an; przestrogi 
bardziej postępowych obywareli nie wy 
warły żadnego wpływu. Fala demokra- 
tyzmu, która ogarnęła całe Niemcy, omi­
nęła Brunświk, Robotnicy i postępow­
cy zwracali uwagę sfer miarodajnych na 
niebezpieczną sytuację polityczną i żą­
dali powszechnego prawa glosowania- 
,,Przedstawiciele" narodu puszczali to 
mimo uszu. W  ostatniej chwili książę 
ogłosił dekret, zapowiadający zmianę or­
dynacji wyborczej. Zląkł się wieści o 
wypadkach na wybrzeżu morski-em i na­
strojach robotników i żołnierzy.

W  wojsku rośnie znużenie wojenne i 
nieposłuszeństwo względem przełożo­
nych. Robotnicy są gotowi, Organizacja 
rozdała broń po fabrykach. Wszyscy cze 
kają na sygnał z Berlina.

Tymczasem sygnał dało pięciu mary­
narzy i popularna śpiewaczka uliczna. 
Marynarze sied/za w knajpie. Czterech 
przybyło z Bremy, piąty z Wilhelmsha- 
ven, prosto z aresztu

Gospodarz przyniósł nową kolejkę pi­
wa. „Paskudna lura" zauważył jeden.

—  Na co oni czekają w  tej redakcji?

—  Ciągle jeszcze nie są gotowi,
—  Ten garbaty redaktor na zgro­

madzeniach ma wielki pysk. A  teraz nie 
może się zdecydować.

*■— To nie do wytrzymaplał
—  Może zagramy partyjkę?
—  Idźno, zobacz, co oni tam robią.
Jeden z ma*ynarzy odchodzi i po

chwili wraca.
—  Ciągle to samo! Siedzą i gadają, — 

czekaią na wiadomości z Berlina.
—  Mam pomysł! —  powiada jeden.
—  Gadaj, tylko prędko.
—  Przecież nie możemy tutaj przyro­

snąć do stołków. Dość uzekania na gar­
busa i na jego demonstracje. Sam' prze] 
dziemy się ulicami ostrożnie i delikat­
nie! ,

—  Zgoda! Kasię weźmiemy z sobą.
I  w  piątkę, zabrawszy ze sobą śpie­

waczkę z gitarą ruszyli środkiem ulicy 
wziąwszy się za ręce ze śpiewem, prz \ 
akompaniamencie muzyki.

—  świetny pomysł! P-rzynajmn ej nie 
zaśniemy!

Dochodzi siódma wieczór. Sklepy są 
ieszcze otwarte, we drzwiach stoją ko­
biety, które przyszły po zakupy. Sprze- 
dawaczki nie załatwiają ich, tylko pa­
trzą na dziwowirko. Marynarze iui nie 
są sami. Dołączyło się do nich kilku żoł­
nierzy i robotników. Po 10 m "nut ach 
maszeruje już potężna kupa. Nikt nie 
wie, że za pół godziny będzie to olbrzy 
m a demonstracja; otworzy cma w ięzie­
nie. policm złoży przed nią broń, wojsko 
się do niej dołączy i wszyscy razem za­
żądają abdykacji księcia.

(D. a. u.)4
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Uchwały Międzynarodówki Socjalistycznej
niemieckiej socjalnej demokna*ji nowe i ofiarneDO W A L K I Z FASZYZM E M !

Egzekutywa Międzynarodówki Socjalistycznej 
obradowała 18 i  19 mairer w  Zurychu. Egzeku­
tywa poza uchwalą w sprawie walki z faszy zmerr 
uchwal'la dw .e dalsze rezolucje: w  sprawie jed ­
ność ruchu robotaut^ego i w  sprawie odibyć się 
ma ącej w czerwcu br. konferencji M iędzynaro­
dówki.

Egzekutywa poleciła bkiiu  M ięd*ynarodóy ki 
wcielić do uchwal uzupełnienia konieczne w  
związku z obradami Reichstagu a polem wszyst­
kie uchwały wspólnie ogłosić. W  w ykonam * tego 
polecenia biuro zebrało się 27 marca w  Paryżu i 
uchwaliło protest przeciw  oświadckoiuu Jtoźotne- 
miu przez Goennga wobec przedstawicieli prasy 
zagranicznej dmia 25 marca w  Berlinie.

W  posiedzeniu egzekutywy w  Zurychu wzięło 
udział 17 państw reprezentowanych przez 35 de­
legatów. W  poteieozenim biura w  Paryżu wtzięło u- 
dział 9 członków biura. W  dbu posiedzeniach de­
legaci Niemiec nie w zięli udiziiału.

Główna uchwala egzekutywy opiewaj

TOD H ASŁE M  TERORU
rozpucząl rząd Hitlera swą działalność w N iem ­
czech. Tuziny zabitych, setki rannych, męczo­
nych i  bitych są pierwszym  wynikiem  „odnow ie­
nia narodu". Napady na oezlbromnych, także w  ży ­
ciu politycznem zupełnie niebiorących udziału 
odbywają się ciągle, anityisemilyzm odżywa w  
swych najobrzydliwszych formach.

W ięzienia są przepełnione. Urządza się obozy 
konoentracyjine dla uwięzionych, jak w  czasie 
wojiny, otwarcie przyznaje się do dwojakiego pra­
wa. N ow i w ładcy najpierw uw ięzili setki p rzy­
wódców komunistycznych pod jawnie fałszywem  
obwinianiem, nam owy do "odpalenia Reichstagu 
Przeciw  'tomom Związków z awodowych, przeciw 
prasie i obotniczej, przedrę wszystkim  instytu­
cjom  utworzonym przez organizacje robotnicze 
postępuje się po wandałsku. Własność 'rgan izaey j 
roboto iczych jest wysławiona na dowolność, sy­
stematycznie zakazuje się jedną organizację po 
drugiej.

Przeszło stu posłów .komunistycznych i  socjali­
stycznych rząd Hitlera nie dopuści! do parlamen­
tu, zaniknąwszy ich w  więzieniu albo teroryzując 
ich groźbami. Gała 1 omunistyczna masa w ybor­
cza," blisko 5 m il jonów wyborców, została pozba­
wiona swych posłów. Już ten fakt zgwałci! pod­
stawy prawne dem okra, czncRo parlamenta­
ryzmu. Reichu lag przez, uchwalenie pełnomoc­
nictw dał terorystom u steru państwa wolną rę- 
ikę. M śzystkie możliwości obrany im teresow klasy 
robotniczej, wszystkie swobody narodu m ają po­
zostać na stałe deptane.

OSKA R ŻAM Y!
Będziemy ciągle w zyw a li sumienie świata cy­

wilizowanego przeciw  niewym ownym  aktom hań­
by, które obecni rządcy Niem iec popełniają dzień 
w  dzień.

Egzekutywa Międzvnerodówiki Socjalistycznej, 
w  której obradach przedstawiciele niemieckiej 
M asy robotniczej tym razem z powodu położenia 
w  Niemczech me m ogli w ziąć uoziałiu, przesyła 
niemieckiej k lask robotniczej swe najgłębsze ży ­
czenia, ipi zedewszystkiem wszy stkim ofiarom 
prześladowań jęczącym w  więzieniach i  leżących 
w  szpitalach. Egzekutywa Międzynarodówki ro­
botniczej rrFkpelnioma jest podziwem dla m iljo - 
nuw proletarjuszy, którzy m im o przesiadowan i 
oszczerstw pozostali w iern i swym  przekonaniom, 
w  szczególność' dla socjalistycznych robotników, 
którzy um ożliw ili, że ich part ja  w  zupełności w y ­
trzymała aiak podczas wałk, wyborczej. «

Egzekutywa wyraża glębokw przekonani" że 
j ieniieckie masy robotnicze także w  przyszłości 
będą stawiały opór panowaniu faszwstó^skięgo 
gwałtu i wkóńcu je przezwyciężą.

Now i w ładcy Niem iec tłumią każdy w yraz de­
mokratycznego, pacyfistycznego i m iędzynarodo­
wego zapatrywania i wypow iadają M iędzynaro­
dówce Socjalistycznej wojnę, tej organizacji m i- 
1 jonów  prołetaTjuszy, która zawsze z największą 
energią w alczyk  o wolność i  prawo aamostano- 
w ien ia wszystkich narodów bez różnicy, czy w 
w ojn ie światowej b y li zwycięzcam i czy zw ycię­
żonymi. w ładcy ci chcą uznać wszelką łączność 
m iędzy niemiecką Masą robotniczą a bratoie- 
m i panljami w  innych krajach za zdradę kraju. 
Zw ycięsiw o tych sił otw iera nową erę w  m iperja- 
list nożnej polityce Niemiec, now i w ładcy p rzy­
znają się jawnie do meiod gwałtu.

N IE B E ZP IE C Z E Ń S TW O  N O W E J W O JN Y  
CORAZ BLIŻSZE .

Wobec orgji nacjionałiist-ycznego podbur" młai, 
która święci -iumfy w  Niemczech powstaje dJła

zadanie utrwalenia w masach prołeŁairjaitu g łę­
biej niż kiedykolw iek świadomości, że tylko w  
m iędzynarodowej solidarności klasowej loży w a- 
i unek prolelarjaokiej obrony i prołetairjacLiego 
swyCijstwa.

W  tej ciężkiej bogatej w  o fia ry walce, w któ­
rej chodzi równocześnie o obronę socjalizmu i 
woLnoiścl Jemokratyceinych, na Marych on się o- 
pierai wszystkie naiiożąoe do M iędzynaiodówki 
Socjalistycznej parbje pomogą niemieckiej klasie 
robotniczej najwięcej orzez to, że każda w  swym  
narodowym  zakresie działania stanie na gruncie 
między narodowej solidarności.

Dlatego M iędzynarodówka przypomina swój 
pi ogram ogólnego, stopniowego, równoczea.»ego i 
kontrolowanego rozbrojenia i 9wą wailkę przeci w 
każdej form ie dozbrojenia.

Nauką z  wypadków niemieckich dla robotni 
ków w krajach demokracji jest koraiermość obro­
ny praw wolnościowych wszy ulikiem i  środkami. 
Dla robotników wszystkich krajów  jest koniecz­
nością

N IE  RuBIĆ ŻAD N YC H  KOinCESYJ 
N A C JO N A I IZ M O W I I FA S ZY ZM O W I, 

najwyższym  swym ceiem zrobić, nawet za cenę 
największych jfiar, obronę ducha juaędzj narodo 
w  ego pokoju i wolności w  interesie m iędzynaro­
dowej socjalistycznej w a lk i o wolność, który w  
zupełności pokrywa się z  prawdziwem i interesa­
m i arodów.

W yraża jąc niemieckiej klasie robotni czej swe 
najgorętsze sympatje, Międzynarodówka Socjali­
styczna pamięta także o zdecydowanym oporze, 
który towarzysze austrjaccy przeciwstawiają 
kontrrewolucji w  siwym kraju, czuje się solidar­
ną z  nimi w  obronie czerwonego Wiednia, i. wciąż 
woła do robotników całego świata: prolelar jusze 
wszystkich krajów, połączcie się, gdyż tylko w  
waszej jedności leży wasz ratunek i zwycięstwo 
eocjahizmu

O D PO W IE D Ź G OERINGOW f
Prezy d m t Reichstagu i pruski minister spraw 

wewnętrznych Goer "lg w  swem przemówieniu do 
przedstawicieli prasy zagranicznej dnia 25 m ar­
ca oświadczył, że praisa socjalistyczna w  N.ieui- 
czech niie będzie mogła wychodzić tak długo, do­
póki „heca w  zagrań manę j prasie socjal isLycznej 
n ie ustanie".

Biuro M iędzynarodówki Socjalistycznej, obra­
dujące 27 luarca w  Paryżu w  nieobecności dele­
gatów niemieckich, protestuje z oburzeniem prze-

Wystąpienie Weisa
Jak dorreśliiśmy wczoraj, przywódca niemiec­

kich soc. dem. Otto W eis zgłosił wystąpienie z 
Międzynarodówki Socjalistycznej,, motywując w y ­
stąpienie tem, że Międzynarodówka, powzięła 
uchwały w  sprawie położenia w  Niemca/ech na 
^usiedzeniu, na które niemieccy członkowie Mię­
dzynarodówki nie zostali zaproszeni.

Do tego n iewątpliw ie ważnego faktu dodaje 
wiedeńska A rbeiter Zeiltung" która utrzymuje 
kontakt z  niemiecką socjalną 'emobracją, nastę­
pującą uwagę: To  osw rdczenie W eisa przeciw

Wymuszenie
Magnac' węglow i planują zemste. N ie mogą 

przeboleć, że nie pozwolono im na obniżkę płac 
górniozyci i zmuszono ich do obniżenia cen w ę­
gla —  za tę „zuchwałość" muszą sie zemścić. 
Szczególnie przem ysłowcy w ęglow i na Górnym 
Śląsku są wściekli —  widocznie chcą wzorować 
faiię na Hitlerze, któ-y gnęb: rothotników. A  w ia ­
domo, że w przemyśle górnośląskim „obce agen­
tu ry " mają główną kag Lę w  rękach.

Zagrozili oni zamknięciem 6 i opali co spo­
woduje .edulkcji 5000 robotników. W  Warszawie 
zrobił sie gwałlt; zmobilizowano jednego wiicemi- 
nistra (jp. Duch), głównego inspektora pracy 
(p. Klcrtft I i trzech wojewodów : słąskiego kra­
kowskiego i  kieleckiego z marszrutą do Kaitowi^ 
aby radzili, jak zapobiec wykonaniu groźby roz­
sierdzonych pa.nów czarnych brylantów.

W  Polsce —  prosim y nie śmiać hę —  panuje 
rówuoć i wobec prawa: m il jon er czy nędzarz jest 
równouprawnionym  obywatelem, każdy może w  
ramach prawa bronić swych interesów, W  orak- 
•tyce ta równość wygląda m niej wzniośle, W i­
dzieliśm y w  osiatoich kilku tygodniach, jak  (po­
stąpiono wobec robotników, którzy drogą zupeł­
nie legalną: strajkiem  bron ili swegc praw a ao 
prac i  życiis. Ich nie głaskano aksamitnemu dłoń-

caw temu szantażowi, biuro stwierdza wobec, o- 
p in ji publicznej, żc dzisiejsi w ładcy Niemiec chcą 
zrobić niemieckich socjalistów zakładnikami, aby 
przeszkodzić wyrazom  sumienia światowego.

Ten m anewr' będzie bezskuteczny. M iędzynaro­
dówka Socjalistyczna odmawia poddania swej 
prasy cenzurze H itlera i Goeringa. Prasa będzie 
w  dalszym ciągu piętnowała czyny gwałtu i  su 
m owoli, sprzeczne z  podstawami każdego cyw ili­
zowanego systemu iządzenia.

H itler i Goering m ają prosty i  skuteczny śro­
dek do spowodowania prasy socjalistycznej do 
niepisauia o objawach gwałtu: niech ch więcej 
nie popełniają ani do nich nie zachęcają.

W  S P R A W IE  „P A K T U  O N IE AG R E SJI"
Z M IĘ D ZYN A R O D Ó W K Ą  K O M U N ISTYC ZN Ą
Komitet wykonawczy M iędzynarodówki socja­

listycznej potwierdza bez zastrzeżeń odezwy Biu­
ra M iędzynarodówki z  dnia 19 lutego i Kom isji 
administracyjnej z 6 marca (w  sprawie jedności 
ruchu robotniczego).

Kom itet wykonawczy jest zdarna, że tylko ro­
kowania pom iędzy dwiem a Międzynarodówkami 
.nogą dodprowadzić do lojalnego i utuaciwego po­
rozumienia w  edu  jednolitej akcj: obronnej prze­
c iw  faszyzm owi i reakcji kapitalistycznej.

Kom itet wykonawczy stw ierdw  ponadto, że 
Międzynarodówka komunistyczna wypow iedzia­
ła się dopiero w  dniu 5 marca, —  to znaczy w  
chwili, kiedy wszystko było już zdecydowane w 
Niemczech, —  o manifeście M iędzynarodówki So­
cjalistycznej z dnia 19 luiogo; że oświadczenie 
M iędzynarodówki ikomunisLycznej nie stanowiło 
w  żadnym stopniu odpowiedzi na pierwsze na- 
czełmc pytanie, krtóre je j zostato posła wionę (oo 
do „paktu o n ieagresji"); że MiedzynarodMyka 
komunistyczna _eiekła się raz jesztóae jeden do 
starej znanej metody, zaczynając od stawiania 
war unków i  od f >rmuło\vaniia oheig pod adresem 
psudyj socjalistycznych. Ten sposób został zasto 
sowany na rozkaz Moskwj nawet w  krajach, w 
których part je komunistyczne są drobni utlluemi 
orgauizacyjikami> pazhawianemi jakiegokolw iek 
znaczenia. Jest to dowód, że Moskwa nie zrozu­
m iałe jeszcze, pomimo tragicznego rozwoju w y ­
padków w  Niemczech, bezwzględnej konieczności 
jedności wyraźnej i  szczerej wszystkich sił Masy 
robotnicze?

Dopóki M iędzynarodówka komuniisfyczn& nie 
odpowie na py Lamie naczelne, stojące przed nią 
nadal, i tak długo, dopóki kontakt istotny ińię- 
dzy dwiema M iędzynarodówkami nie da rezulta­
tów pozytywnych, M iędzynarodówka Socjalisty­
czna zaleca z naciskiem parljom , należącym do 
niej, by wstrzym ały się one od jakichkolwiek ro­
kowań na własną rękę. ~

z Międzynarodówki
nchwaiom M iędzynarodówki zostało widocznie 
wymuszone naciskiem teroryslycznym ta;Kisamo, 
jak niedawne kompromisowe oświadczenie nie­
mieckich zw iązków  zawodowych. Mimo to uwa­
żamy krok W ełsa za taksąmo ciężki w  skułkocb 
twąd i a  takiesame postąpienie bez widoków, jak  
stanowisko związków zawodowych. Z  zajęci* an 
ostatc -znego stanowiska czekamy, aż dowi any 
się bliższy cł. szczegółów o powodach i sensie o- 
śwaadczenia Weisa.

ma wysokich dygnitarzy, ale twojdem i rękaani 
policjantów, ich narzędziaiu' do .przywrócenia 
spokoju".

Gzy w< bec baronów węglowych niema innych 
sposobd,, upamiętania ich, jak tylko lag  d n  
persAvaizje?

nilMOR I SATYRA
A U T O M A T  GŁOSUJĄCY

atrząc na onrady S< jmu, 
akie vvrażenie odniosłem: 
liezbyt to zaszczytna -ola, 
y ć  obecnie w  Sejm ie posłem.
Bo on, co rozkazą z  góry,
Spełnić musi bez szemrania.
W ięc  jest każdj poseł z  BB 
Maszyną do glosowania, 

fie ma nic samodzielności, 
mi też wfasnegc zdania, 
fchwala to, co mu każą: 
faszynka do głosowania.
W ięc przeróżnych automatów 
Rodzą się codziennie plany 
I rzec można: posiadamy 
Sejm  —  zautomatyzowany.

(t,Żółła M ucha "),
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Ograniczenie działalności 
stowarzyszeń

Od lat wielu, a szczególniej ostatnio 
rząd rozwiązuje bądź poszczególne od­
działy stowarzyszeń, bądź faktycznie 
zakazuje działalności danego stowarzy­
szenia na pewnym terenie.

Przed 1 stycznia 1933 r,, jeśli chodzi 
o b. zabór rosyWki i o stowarzyszenia 
zarejestrowane Łub zł ’ jgalizowans w 
Warszawie z prawem d 'iałalności w  ca­
lem państwie, ^szystk.e zarządzenia 
takie były nielegalne,

Po 1 stycznia 1°33 r, rozwiązanie oc' 
działów jest zgodne z przepisami Roz 
porządzenia Prezydenta o prawie o s to ­
warzyszeniach, iednak odnośny przepis 
z  p-awnego punktu widzenia wydaje sie 
najzupełniej niezrozumiały i sprzeczny 
z logiką prawniczą.

Nikt nie zrozumie bowiem takie, sy­
tuacji, że stowarzyszenie, które mając 
według statutu bezwzględne prawo do 
działania na terenie całego Państwa, 
stąd ni zowąd pozbawione jesł tego pra­
wa na określonym terenie Wszakże 
niezwłocznie po zamknięciu oddziału w 
pewnem mieście, stowarzyszenie m i 
prawo na miejscu zamkniełego otwo­
rzyć inny oddział, gdyż statut stowarzy­
szenia pow zarządzeniem władz
nie został zmieniony i oddziały jego nń 
terenie całego Państwa mogą być nadal 
otwierane. Nowy oddział zaś może mieć 
tyc.h samych członków, gdyż nikt z nich 
nie został pozbawiony praw obywatel­
skich. Również po zamknięciu jakiógoś 
oddz;ału na tereni-e działalności tego 
oddziału może roztaczać w  dalszym cią­
gu działalność stowarzyszenia jego za 
rzad główi y, którego uprawnienia nie

zostały i nie mogą być ustawowo zimn.ej
SZC-2.

Zakaz zaJ działalności stowarzyszenia 
na jakimś terenie, gdy stowarzyszenie 
ma prawo działalności na obszarze ca­
łego państwa, jest zupełnie nieznany 
naszemu ustawodawstwu ,p więc niele­
galny.

Nieznany jest również naszemu ora- 
wu zakaz noszenia pewnych oznak, o d o - 

jęlne czy na terenie całego Państwa czy 
na jakiejś jego części, stowarzyszenia 
istniejącego czy też zamkniętego lub 
też wprost stanowiących pewien sym. 
boi umowny. Nie wolno jedynie nos.r 
oznak zawierających same w  sobie coś 
karygodnego. Wreszcie noszenie pew­
nych oznak pedynie może być pośrednio 
przy innych poszlakach dowodem przy­
należności do stowarzyszeń zakazanych 
i narazić w łaści-ela oznaki na represję 
za p^zyna^żność do takiego stowarzy­
szenia. Lecz oderwany zakaz noszenia 
symboli jest całkowicie nielegalny i ra­
żąco przypomina zakaz stosowany orzed 
wojną przez rząd carski w stosunku do 
czerwonej odznaki socjalistycznej.

Józef Litauer

Nakładem Tow. Wydawn. „Światł > 
ukazała się praca dr. dr. Birencweigs 
i Rząśu ckiego

„PR A W O  DO ZD RO W IA“ 
zawierająca wiadomości z zak-esu higia 
ny, nieodzowne dla kazaego człowieka 
pracy.
Cena 1 zł. D la  kolporterów organizacji 

robotniczych 25%.

DorobeK min. prac 
w  republikańskiej Hiszpanii

Podczas gdy w całej prawie Europie 
robotnicy są w defensywie i w  ciężkim 
trudzie muszą bronić zdobyczy społecz­
nych, wywalczonych w  latach ubiegłych, 
w Hiszpanji mamy zjawisko odwrotne. 
Tam po wiekach niewoli, ucisku i ciem­
noty, świta brzasK nowego jutra, jutru 
wyzwolonej pracy.

W  sprawozdaniu z działalności Min. 
Pracy i Opieki Społecznej (ministrem 
jest tow. Largo Caballero) za okres od 
zwycięstwa rewolucji do września 1932 
r., dowiadujemy się o pięknym dorobku 
pracy dotychczasowej na polu reform 
społecznych.

A  więc weszły w  życie ustawy: ubez­
pieczenie przeciw bezrobociu wszyst­
kich robotników przemysłow/ch i rol­
nych: ubezpieczenie przeciw wypadkom 
przy pracy: ratyfikacja bez zastrzeżeń 
konwencji waszyngtońskiej o 8-godz. 
dniu pracy: ustauuwienie 1 Maja juko

narodowego święta republiki.
Ola górników czas oracy okreśion< 

na gudzim 7. Górnicy sami wybierają 
inspektorów kopalnianych.

Praca kobiet podlega soecialn“ j o- 
chrome. Niewolno wydalić z pracy ko­
bietę ciężarną, która otrzymuje urlop 
niezbędny na czas połogu. Ubezpiecze­
nie macierzyństwa jest obowiązkowe 
dla wszystkich pracujących, fundusze 
na ten ceł pochodzą ze składek pracu­
jących przedsiębiorców.

Robotnicy cudzoziemscy otrzymują 
takie same płace, co hiszpańscy- Ci jed­
nak, jeżeli idzie o kolejność zatrudnie­
nia, mają pierwszeństwo przed cudzo­
ziemcami. Cudzoziemcy, przebywający 
Hiszipanji od lat 5, lub posiadający ro­
dzinę i pozostający na stałe w Hiszpanji, 
korzystają z tych samych praw co Hisz­
panie.

Pomoc dla bezrobotnych w Ameryce
Do Kongresu (Sejmu) Stanów Zjed­

noczonych rząd wniósł projekt ustawy, 
upoważniającej rząd do udzielenia po­
szczególnym stanom funduszów w w y­
sokości 500 wiljonów dolarów na r2ecz 
pomocy dla bezrobotnych.

Projekt ten zrywa z dotychczasową 
polityką Stanów Zjednoczonych, prze­
ciwną wszelkiej rządowej pomocy dla 
bezrobotnych.

Prezydent Rooseeelt rozwiązał orga­
nizację rolną, która miała na celu u- 
trzymame cen płodów rolnych, a zmar­

nowała w okresie swego istnienia 350 
miljonów dolarów Zamiast tej organ, 
zacji powstanie jedna centralna organi- 
zacja pomocy rolnictwu. Ma to przy­
nieść 2 m ljony oszczędności rocznie.

Pozatem rząd projektuje wielki plan 
pomocy dla rolników, c ie rp ią c y c h  ud 

podatków i długów hipotecznych. Rząd 
projektuje również reorganizację i u- 
zdrowienie towarzystw kolejowych Oba 
projekty zostaną wniesione do Kongre­
su w  ciągu tygodhla.

W IE S ŁA W  W OHNOUT.

słoneczniki chore- na elefantlasis
(Dokończenie)

Dom jest młody, dom rośnie, bo dom — 
żyje. Żyje wtedy gdy brygada murarzy 
„ciągnie" ku górze mury, ale żyje także 
wtedy gdy cieśle uprzątną rusztowanie 
i gdy wnętrze domu, niby ul, zaroji się 
gromadą ludzi, którzy w  nim mieszkają,
Spójrzcie na dom wieczorem! świecą o- 
ltna, mrugają, przygasają, rozbłysk ais 
na nowo, opuszczają znużone czuwań :em 
powieki stor —  wówczas, zdają się 
drzemać Gasną —  wtedy " zasypiają.

Te znaki świetlne tworzą dla widza, 
który z rękami w  kieszeniach przysta­
nął w  mroźny wieczór pTzea domem, 
złudzenie ruchu, nieomylnego znaku ży­
cia. Człowiek, najmniej nawet wrażliwy 
na przenośnie poetyckie, nie obruszy 
się, gdy mu powiemy wtedy, że dom 
żyje"’

Oto rozbłysło okno tui koło nas, na 
odległość kilku stóp, Na parterze. Sły­
chać gramofon. Idzie wraz z melodją 
jakieś w trójnasób wzmożone uczucie 
zaciszności z tego oświetlonego okna.

—  Zajrzeć —  nie zajrzeć? —  waha się 
zapóźniony przechodzień,

A  więc —  zajrzyymy!

Gramofon stoi na t. zw. eiaz&rce po-nie urządza się wcaie... 
krytej pluszową secesyjna kamą z fren- 
dziair.i. Obok —  stół. Stół, nie .stół. po­
twór na czterech fantastycznych nogach, 
na których co kilka centimetrów w y­
tryskają baniaste gule, szczyt toczone­
go absurdu, widomy znak takich sa­
mych nabrzmiałych guzów na mózgu 
twórców t. zw. wiedeńskiej secesji me­
blowe1, Noga takiego „wiedeńskiego" 
stołu n e da się porównać z niczem 
Niema w przyrodzie nic równie niespo­
dziewanego, nawet... szyja żyrafy,.. Owa 
szyja bowdeta ma swoje uzasadnienie, 
powi_azmy gospodarcze. Jest przedłu­
żeniem żołądka, który przepada za list­
kami zdobiącemi korony drzew. No do 
brze A le  do czego służą gule na nogach 
stołu? Komu są potrzebne? Po co są 
jyo£óle? N: znajdzie nikt rozumni',, od.

powiedzi. Są poprostu czystym absur­
dem, czemś co wymyka się z pod kon­
troli naszych zmysłów. Są —  powie­
działbym —  kwintesencją głupoty, któ 
rą biednym ludziom podaje się do w ie­
rzenia jako... piękno. Bnrr! Mróz mi 
przeszedł po kościach. Nie —  to nie 
mróz, to... te gule...

Patrzmy dalej: Przy ścianie kanapa. 
Kanapa —  nie kanapa, sprzęt dostojny, 
rozsiadły, leniwy, otłuszczony. Porosły 
zielonawą sierścią pluszu. Pluszu w  de- 
seniki. Po bukach olbrzymie wały (nie 
wałki, tylko wałyl. Długość kanapy jest 
taka, że położyć się na niej wygodnie 
nie można właśnie przez te wały. Jeden 
wykręca kark zmuszając głowę do po­
zostawania pod kątem prostym do resz­
ty tułowia, drugi nie pozwala na wycią­
gnięcie nog. Bo też ta kanapa nie jest 
do leżenia. To  jest kanapa —  uroczy­
stość, albo, jeżeli ktoś woli, kanapa- 
podwieczorek. Na niej naaają leciwe 
cioski, w  czasie familijnych przyięć. Do 
spania służą łóżka. Ba, cóż, kiedy w 
nowem mieszkaniu nie było miejsca na 
łóżka, ciotki pomarty dawno, „przynęć"

Dzisiaj kanapa 
ma służyć do spania. Ma, ale —  nie 
chce. Nie chce przez te wały. Kanapa 
ma potężny „zapiecek", także podusz­
kowy na drewnianej ramie,, zakończony 
u góry pułeczką - galeryjką, na któ­
rej ustawione są muszle, przyciski, po- 
duszeczlci, figurki terrakotowe i t. d. i 
t. d. Drobiazgi te nikomu nie są potrzeb 
ne, do niczego nie służą, nie mają żad 
nej wartości. A le  stoją. Jako rezer woar 
kurzu - czasem jako gniazda pluskiem.

Patrzmy dalej. Ściany zamiast prostei 
malatury zgranej ze skromnemi rozmia­
rami wnętrza, z jego szerokością, dł-i 
gością, wysokością, pokrywa jakiś cu  
mny w  kolorze, ordynarny w  pomyśle 
deseń kwiatowy". Duże stylizowane 

także „na secesję" słoneczniki Słonecz­
niki jak bochen chleba. 50 cw. średnicy.

Takich słoneczników nigdy nie było, 
takioh chlebów już się dzisiaj nie w y­
pieka. A le ściany małego pokoiika „zdo­
bią" takie właśnie słoneczniki chore na 
elefantiasis. Deseń tu, czy ówdzie, po­
kryty ramą obrazu. W  ramie —  niemal 
z reguły —  oleodruk najgorszego gatun­
ku. Temat: lasek, ścieżka i kawalikata 
myśliwych w czerwonych fraczkach, o- 
bok sfora psów. „Polowanie par force” . 
Temat inny: ukarminowana piękność
zasłania się wachlarzem z pawich piór 
Uśmiech uwodzicielski. Karmin- zielo­
ne oka pawiego ogona. „Salome" w  :n- 
terpretacji techniki oleodrukowej. Obok 
—  wschód słońca. Czerwień zalewa 
pól obrazu, d.uga potowa w  okrutnym 
fiolecie. Promienie złote, symetryczne, 
cieniowane, Gdvbv słońce zobaczyło 
kilka takich swoich konterfektów, rzu­
ciłoby się głową w  dół, wprost do mo­
rza, i utonęłoby we własnym ąmutku- 
My wszyscy zginęlibyśmy wtedy z zim­
na, trudno byłoby jednak zaprzeczyć, że 
kara ,est słuszna.

Wśród tej ohydy mieszkają ludzie pro 
ści, pracujący ciężko na kawałek chle­
ba, i roaiący większe niż ktokolwiek 
prawo do odrobiny piękna. Potrzebę 
tę zaspakaja w  n-ch ten właśnie 
„wschód" czy zachód, ta „Salome", ten 
stół z gulami na nogach, te słoneczniki 
chore na elefantisis, ta kanapa — uro­
czystość,..

—  Czy można na to patrzeć obojęt­
nie?

Jeżeli chodzi o osiedle Warszawskie’ 
Spółdzielni Mieszkaniowej, to stnieie 
tam zorganizowana przez Robotnicze 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, porad­
nia mieszkaniowa. Proicktuje śliczne, 
rozumne, proste, celowe i taiTe sprzęły 
domowe. Doradza gdzie ie kupń, jak 
sporządzić, jak ustawić. Nikt zdaje 9'ę 
z niej nie korzysta. A raczej, nie ko­
rzystają ci dla których została stworzo­
na.

Co tu począć?
Walka z brzydotą mieszkania robot­

niczego musi być podjęta. To  jest spra­
wa ważna. Rozumieją to bardzo dobrze 
wszyscy ludzie mający łączność z  no­

woczesnym ruchem budowlano miesz­
kaniowym, wiedza bowiem iak głębokr 
w życie społeczne można sięgnąć w y ­
chodząc ze sprawy mieszkania.

Ale co począć?
Zdaje mi się że jest tylko jedna rada. 

Trzeba uruchomić własne warsztaty 
produkcyjne, wiasną fabrykę sprzętu 
domowego. Może na początek wystar­
czy zwykły warsztat stolarski nawet 
nie w Warszawie ale gdzieś na prowin­
cji przy jakimś tartaau. Może powinien 
się tern zająć związek Spółdzielni Spo­
żywców „Społem", którego zakłady pro 
dukcyjnc ją  krokiem naprzód Jo ujęcia 
życia gospodarczego we własne ręce. 
Może zechce się tem zająć któraś grn 
pa postępowych archi tektók’ w  op_Tciu 
o Warszawską Spółdzielnię Mieszka­
niową, może zechce wz.ąć sprawę na 
swoje barki Polskie Towarzystwo R e ­
formy mieszkaniowe5 Można zacząć 
od tego, by jakiś proceai nowych mie­
szkań w  W . S. M., czy w Z. U. P- U. 
w y posażać  odrazu w  sprzęty i odnajrao 
wać mieszkania już urządzone, albo też 
urządzenie sprzedawać na warunk_oh 
ratalnych. To  zresztą me jest iadnvm 
problemem —  trudniejsze rzeczy potra­
filiśmy rozwiązać! Chodzi o krok unprzód
Trzeba tylko, Dy produkując seryjnie 
wytwarzać kilka typów tegc samego 
sprzętu, w ten sposób by dały się one ze 
sobą kombinować. A  w ięc by stołek ty­
pu A, zestawiony ze stołem typu B, da­
wał inną całość niż stół i stołek typu 
A, czy b. Gdy tę zasadę zastosujemy 
konsekwentnie do pozostałych sprzę­
tów, uzyskamy przy zachowaniu zasa­
dy produkcji seryjnej możność zracznej 
różnorodności. Jednolitość i różnorod­
ność! Te dwa, zdawałoby się sprzeczne 
ze sobą Dojęcia nie wykluczają się prze­
cież wcale. Jednolitość, bo wspólny 
punkt wyjścia: świadoma wola zorgani­
zowania nowoczesnego wnętrza i jedno 
litość bo wspólny cel: służenie potrze­
bom mieszkaniowym człowieka pracy, 
a różnorodność, bo tyle dróg prowadź5 
od tego punktu wyjścia do tego celu, ilu 
zdolnych i wyszkolonych artystów ’,«• 
che n& n »  wteroezj-.
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Z życia robotniczego
W A L N E  ZG R O M AD ZENIE  Z W IĄ Z K U  

DOZORCÓW  DOM. „P R A C A "
W E  L W O W IE  

Trzy  bardzo licznym  ldziale członków odbyło 
się waibic zgromadzenie członków Związku „Pira- 
ca . W alnem u zgromadzeniu przewodniczył tow 
Seńków, setoretanzowai Iow. Miśków. Prezes Zw iąż 
ku tb wstępie wspomniał słów kilka o  zmarłych 
członkach, a walne zgromadzenie uczciło pamięć 
zmarłych towarzyszów. Odczytany protokół przez 
tow. Miśkowa, sprawozdanie z  Lziałalności ustę­
pującego zarządiu, kasowe i kom isji rew izy jnej 
na wniosek tow. Nycza ja  przyjęto  do wiadomości. 
Tow . Laskowski im iemem Otkr. Kom. Zw . Zawód.
-wierdzia , że przepu o  w adził szkon trum ksiąg i ra- 

ctemków, gdzie znalazł wszystko w  jak najlep­
szym porządku. Na wniosek kom isji rew izy jnej 
udzielono ustępującemu mządowd aibsodiutorjum. 
Na wniosę,. ’ omusji - matki zostali wybrani 
■przez aklamację: przewodniczącym ponownie tow. 
Fołmes Józef, I. zast. prze w. heńków Roman II. 
zaSv. Żam owski W ojciech, zanząc: tow. Lampika 
Semen, Pańczyazyn Daniel, Sieaidczuik Szymon, 
Bozucn Jan, Lew  Jan, Ratajewski Jan, Huk Piotr, 
Melnyczuik M ikołaj, A ltm eder Karol, K iljanow a 
J eanarda, zastępty: tow. Łyczko, W ójcik , Sioie 
wak. Nvczaj, Gross i Semczyszyn Kom isja rew i­
zyjna: w w  Miśków Józef, Mażniak M ikołaj, Hna- 
,viszaik Paweł, Górnik Jan i  A ifaw iek i Jan. Sąd 
'woiubowry: tow. Bos\ Sawa, Kaszyński Franc 
szak i nagaii F iłip . Po skończonych wyborach 
przewodniczący podziękował za wybór, w zyw ając 
wszystkich do wspólnej pracy dila iobra członków 
i Związku. Po  odśpiewaniu „Czerwonego Sztan­
daru”  -akończono to imponujące waLne zgroma­
dzen ia

NOWA U M O W A ZB IO R O W A  D IA  DOZORCÓW  
D O M O W YCH  M. L W O W A

W  dniu 11 marci. w  inspektoracie pracy zo®t i-  
ła podpisana umowa zbiorowa m iędzy lozorcami 
ctomowen ' a w łasoklelam i realności, która nor­
m uje warunki pracy i płacy dozorcy. Jak rok 
rocznie tak i w tym -oku główmy udział w  tej 
konferencji ora li delegaci klasowego Zw iązki’ 
aocsor. domaw. „Praca  , którzy przedłożyli w łasny 
projekt umowy zbiorowej.

Starania Związki „Ptra«a“ , aby jeden projekt 
umowy by ł przedłożony konferencji, nie dopro­
w adziły do SKutku, gayż na terenie m. Lw ow a 
istnieje jeszcze Związek chadecki i nowo założony 
Zw iązek _Woila“ , które, jak było do przewidzę 
noe, o  dozorcach całkiem zapomniały, aie za to 
starały' się jak  najdalej iść na rękę właścicielom 
reałnoó'”' i-Tzewodmiczący Związku „W o la " p.

Żm inkow ski nie oopuścił do stworzenia jednego 
projektu um owy zbiorowej, motywując, że z  so­
cjalistam i niema nic wspólnego, ale za>k> połączył 
"ię z Cliadec ią, gdyż jak m ów i przysłow ie „swój 
do swego". W obec takiego stamv rzeczy Zw iązek 
„Praca" w  czasie konferencji, która odbywała się 
trzykrotnie, sam jeden wobec trzech Związków 
właściciel' realność’ i dwóch przeciwnych Z w iąz­
ków d o zo ró w  m iał przeciwko »obie aż pięciu w ro­
gów. Delegaci Związku ^Praca" jasno, otwarcie, 
rzeczowo m otywowali swoje postulaty, żądając 
3-miesięcznego wypowiedzenia na co delegaci 
chadeccy i  „W o li"  oświadczyli, że pójdą na jak- 
najdalsze ustępstwa, zaś przewodniczący „W o li"  
powiedział, że „m y  biedni, a w y  bohaczi, i m y wsi 
ednaiki i treba robyty dla derżawy chyląc gło­

w y  no stóp właścicielom realności.
Na drugiej k on ie .m e j' w łaściciele realności i 

to chorem Związki Polski, Żydowski d Ukraiński 
wysunęli żądanie aby wypowiedzenie było 4-mies. 
bez powodu i to na koniec każdego miesiąca. 
Dek gad Chadecji p. Liebhard  zawołał p. żm in- 
kowskiego przewodniczącego z „W o li"  i w  osob- 
nem pokoju, we dwójkę, gdyż swoich delegatów 
zostawili pmzy stole, zgodzili się na 4-mies. w y ­
powiedzenie, a tetmsamem podpisali wyrok na 
kilka tysięcy dozorców- w e Lwów  ie. Delegaci 
Związku „Pinach" napn óżno starali się w ykaza i, 
że taika umowa godzi w interesy dozorcow domc - 
wych i ostro przeciwko temu wystąpili, w łaści­
ciele realności, w idząc po swej stronie dw a  zdra­
dzieckie Zw iązki dozorców, odżyli na duchu, nie 
ustąpili d zaczęli układać umowę zbiorową wodile 
swojej woLi.' Na wstępie delegat właścicieli real- 
..ości p. dr. Muszikowicz oświadczył, że projekt 
um owy Związku „Praca' jest najlepszy dla do­
zorców domowycn, ale d la  nddh um owy przędło - 
żone przez Chadecję d ^W olę“ są lepsze.

I tu pokajało się prawdziwe obuoze -zdradziec­
kich „obrońców" dx zorców domowych. W  czasie 
pertraktacji delegaci Związku „Praca" przez 6 
godzin wałczyli o każdy szczegół umowy, żądając 
różnych poprawek, jak odszkodowania, urlopów 
i t. d.- aie nie dość, że właściciele realności tego 
przyjąć nie chcieli, to i delegaci Chadecji i „W o ­
li"  również z ł  aii te żądania. Doięki o fiarnej i 
niezmordowanej walce, delegaci Związku „Praca" 
uzyskali dotychczasowe -płace, procenta od szyn­
ków, kawiarń, stajni, szkói i ł  d. książeczek obra­
chunkowych i najważniejsze, że o  ile  dozorca nie 
jest wypłacony, nie wolno z nim stosunku służ­
bowego zrywać. W  len sposób umowa, która m o­
gła być lepszą dla dozorców, dzięki tym Zw iąz­
kom: chadeckiemu i ukraińskiej „W o li ‘ została 
znacznie pogorszona. Związek „Praca ‘ w lej akcji 
byt osamotniony, a lo  co z ięb iło  się i dało się

m atować to tylko dzięki delegacji Zw.azku „P ra ­
ca".

Ukraińska gazeta „ P r a w d a "  w swym  artykule 
z  dnia 26'm arca stara się oczyścić delegatów 
„W o li"  i składa winę na „Pracę". To  co było tam 
napisane, to jest w ierutne kłamstwo, bo trzeba sie 
nauczyć walczyć i za swoje czyny odpowiadać, i 
mieć odwagę przyznać się do porażek lub do 
zdrady. Przy jdzic czas kiedy dozorcy lwowscy 
odsłonią przyłbicę tym  zdrajcom i mścić się będą 
za ich obłudę i wyprowadzer ie na manowce. Do­
zorcy m. Lw ow a zorgar izowani w  klasowym 
Związku „Praca" dobrze będą pamiętać „obroń­
ców " takich ja ł p. Liebhard lub Żminkowski i 
z  tego konsekwencje wyciągną. Na zgiumadze- 
niach ogół dozorców się dowie, kto jest ich obroń­
cą, a kto zdra jcą

Jedno ważnem jest, że dozorcy zorganizowani 
w  Związku „Praca* będą dalej walczyc o swe słu­
szne prawa i starać się będą zawsze zdemaskować 
obłudną grę „Chrześcijańskich Zw iązków " i tak 
długo prowadzić obotę organizacyjną, aby razy 
scy dozorcy należeli tylko cło Związku „Prace 
a  wrogów  zupełnie znieść z powierzchni ziem  
Ty lko w  ten sposób byt dozorców poprawi. T o  jest 
dzisiaj hasłem i  czynem Związku „Praca".

Zarząd Związku „P i aca *.

Z ŻY C IA  ROBOTNIKÓW  M IEJSKICH 
W  TA R N O W  IE  

Dnia 15 marca odbyło się w  sali Denru Robot­
niczego w  Tarnow ie zgromadzenie robotników 
m iejskich pracujących przy robotach wyznaczo­
nych im  przez kom itet do spraw bezrobocia. P rzy  
wypełnionej po brzegi sali zagai tow. Nowak, 
powołując do prezydjum tow. Rybtzaka,- P aw ło ­
wicza, Chudzikiewiczównę, Szydłowską i- Zapar­
ta, poczem wygłosił obszerny referat o funduszu 
■pracy, oraz o rujnowaniu przez sanacyjną w ięk­
szość w  Sejm ie wszystkich p iaw  robotniczych i 
pogarszaniu warunków pracy i  płacy.

W  dyskusji zabierali głos tow. Zapart, Skóra 
i  Łakoma, solidaryzując się z wywodam i tow. 
Nowaka.

W  końcu uchwalono jednomyślnie następują­
cą rezolucję:

„Zgrom adzeni stwierdzają, że jedynie w ypró­
bowana klasowa organizacja za\vodowra robotni- 
ków miejskich jest w stanie dać obronę i w yw a l­
czyć należne prawa, wobec czego w zyw ają  w szy­
stkich bezrobotnych, by jak  jeden mąz organizo­
wali się w  oddziale bezrobotnych przy radzie 
klasowych Z w iązków zawodowych, zaś robotni­
ków m iejskich —  by organizowali się w  Związku 
zawodow ym  pracowników instytucyj użytecz­
ności punlicznej"

Zgromadzenie zakończono okrzykiem na cześć 
solidarności robotniczej, PPS  i odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru".

EMIL HAECKER 1Z

Distorja socjalizmu w eallcjl
W incenty Pol, który -wówczas do organizacji spiskowej należa' 

i znał Dembowskiego, opisał go entuzjastycznie w wierszu p. t. „Em i­
sariusz", zaczynającym się od słów „Znacie młodzieńca, co z jasnym 
włosem...". W edle zdania niektórych autorem tego wiersza, ogłoszo­
nego po raz pierwszy bezimiennie w r. 1848, byl inny spiskowiec 
ówczesny, W ładysław  Ludwik Anczyc. W iersz ten opisuje, uk Dcm 
bowski ruchliwie pojaw ia się w  różnych miejscach, przebrany za 
zebiaka, to za górala, lub za cygana itd., niestrudzenie agituje wśród 
ludu; ostatnia zwrotka wiersza tego brzmi:

Znacie człowieka, co zapart siebie,
Co dla Ojczyzny, bruci, wolności 
Przebiegi pół świata o suchym chlebie,
W yrzekł się żony, dziatek, miłości,
Co mu wiatr zesiekł wychudłe lica,
Chlebem powszednim cierpienia, troski,
Uściskiem stryczek, grób, srumenica,
To  emisariusz —  Edward Dembowski,
Co za to wszystko w chwili skonania 
Chce tylko słyszeć dzwon zmartwychwstania.

Dembowski przebywał w  G a lic ji pod nazwiskam i: Rogowski, 
KoAvalski, Borkowski i Łagowski.

Na czele organizacji spiskowej w G alic ji stał hr. Franciszek 
W iesiołowski, właściciel W ojsław ia w  obwodzie tarnowskim, czło­
wiek inteligentny i ofiarny, szczery demokrata, uczestnik daw niej­
szych spisków, członek dawnego Stowarzyszenia Ludu Polskiego. 
W G alic ji wschodniej działał od r. 1844 em isaijusz Towarzystwa 
Demokratycznego T eo fil W iśniowski, również uczestnik daw n iej­
szych spisków, który w  r. 1835-łj razem z W iesiołowskim  siedział 
w w ięzieniu; sąd lwowski, k tóry w  r. 1847 skazał Wiśniowskiego na 
„micrć, tak go scharakteryzował we wyroku : „jest człow iekiem  nie­
zwykłych zdolności, o bystrości i darze orjentacyjnym , przechodzą­

cym zw ykłą miarę, pamięć, fenomenalnej, o spiżowy m charakterze 
i sile woli, łamiącej wszelkie przeszkody".

A le  właściwą agitację za powstaniem rozpoczął w G alic ji dopiero 
Dembowski, k tóry tu przybył w  lutym 1845. Chcąc przezwyciężyć 
powszechną gnuśność, głosił Dembowski, że z w yjątk iem  G alic ji 
wszędzie już powstanie jest przygotowane, że w Poznaóskiem orga­
nizacja spiskowa jest silna, a w Królestw ie przeniknęła ona nawet 
do wojska rosyjskiego i wybuch rychło może nastąpić. Była to prze­
sada, ale Dembowski stale trzymał się tej metody w  sw o je j agitacji, 
bo znal naturę polską, owo wieczne oglądanie się na to, co ju ż zrobili 
inni; w ierzył, że przykład, chociażby zmyślony, pobudza do działa­
ln a ;  instynktem agitatora wiedziony, szedł za zdaniem ze znanego 
wiersza Goethego: „so lass mich scheinen, bis ich werde". Jednako­
woż metoda ta, pomocna meraz w agitacji, w pobtyce może mieć naj- 
zgubniejsze skutki, w ytw arza jąc złudzenia, które wiodą następnie 
do fałszywych rachub politycznych, a przez to do klęsk. Ten los nie 
minął też i Dembowskiego, który, w iedziony swym płomiennym tem­
peramentem i gorącą żądzą czynu, wszelkiemi środkami parł do przy­
spieszenia powstania.

Dembowski, który objął k ierownictwo ruchu w G alic ji zachod­
niej, z konieczności musiał agitować wśród szlachty, bez k tórej zda­
niem Wiesiołowskiego przedsięwzięcie nie mogło się udać Ale ani 
Dembowski nie czuł się dobrze w tej sferze, bo szlachty nie lubił 
i nie w ierzył w nią, ani też szlachta do niego ni*1 odnosiła się z sym- 
patją. Był on dla n iej za rewolucyjny, nie ufała mu, o spisku poznań­
skim mówiła, że to spisek komunistyczny i na szkodę szlachty utwo­
rzony-; co w ięcej, zgoła 1 ie wierząc słowom Dembowskiego, ani 
mówić z nim nie chciała, lecz wysłała do Poznania Adolfa  Bobrow­
skiego, właściciela Grójca, abv się tam w yw iedzia ł o celach spisku; 
a nawet gdy Bobrowski p rzyw iózł z Poznania zapewnienie, że po­
wstanie nie będzie komunistyczne, lecz wyłączn.e narodowe, szlachta 
ga licyjska z niechęcią odnosiła się do spisku i zamierzonego po­
wstania.

(C iąg dalszy nastąpi)
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Z W Y C IĘ S K IE  ZA K O Ń C ZE N IE  AKCJI D OZOR­
CÓW D O M O W YCH  SOSNOW CA I B Ę D ZIN A

Od lipca ubiegłego roku Zw iązek dozorców do­
m owych rozpoczął akcję z kamieńicznilkami w  
Sosnowcu, Będzinie i 1 ląbrowie Górniczej.

Z  powodu utporu lam lżej szych kamieniozników 
(k tórzy żądali obniżki płac o 30% oraz pogorsze­
nia wypow iedzenia z 3 miesięcy na 14 dni i ca 
lego szeregu minych poprawek w orzeczenia cizy 
w umowie na niekorzyść dozorców) m imo odby­
cia kilku kom isyj polubownych celem zawarcia 
umowy —  do porozumienia nie doszło. Wobec te­
go inspektor pracy powołał nadzwyczajną komi­
sję rozjemczą i sprawa odwlekła się aż do tego 
czasu,

Nadzwyczajna kom isja rozjemcza na miasto 
Sosnowiec odbyła się w  dniu 27 marca; z  ram ie­
n ia krakowskiej centrali Związku dozorców brał 
w  tej kom isji udział tow. Jedynak, oraz sekre­
tarz okręgowy Zagłębia Iow. Ruga.

Po  w } słuchaniu apinji ze strony delegatów do­
zorców i w łaścicieli realności nadzwyczajna ko­
m isja rozjemcza wydała następujące orzcu^esnie:

W ypow iedzenie dozorcy stosunku służbowego 
utrzymano, jak dotychczas, 3-miesięczue z  tern 
jednaik) że o ile właścicied realności jest zaległy 
z zapłatą dozorcy ponad 3 miesiące, w ypow ia­
dać mu nie wolne. Nadto wprowadzono do orze­
czenia, że indywidualne umowy pracy mniej kor 
rzyslne niż warunki niniejszego orzeczenia, są 
nieważne i  ulegają zastąpieniu przez warunki o- 
(kreślone niniejszem orzeczeniem

Płace dozorcow unormowano od liczb \ ubika- 
cy j w następujący sposób: Najniższa, płaca dozor­
cy wynosi 20 zL, od 11 do 18 ubikacyj 24 z ł ,  od 
19 do 25 ubikacyj 33 z ł ,  od 26 do 36 ubikacyj 44 
z ł ,  od 37 do 45 ubikacyj 55 z ł ,  od 46 do 54 ubi­
kacyj 67 zL, od 55 do 65 ubikacyj 75 z ł ,  od 66 
do 75 ubikacyj 90 z ł,  od 76 do 100 ubikacyj 115 
zł., od 100 do 110 ubikacyj 120 z ł ,  od 110 do 120 
ubikacyj 130 z ł ,  od 120 dio 130 ubikacyj 140 z ł, 
ponad 150 ubikacyj 150 zŁ

O ile w  posesji, SKładającej się z  10 do 45 ubi­
kacyj, znajduje s ię .I rzędu cukiernia, restauracja, 
łio tal, bank, hurlowuiy skład, lub piać targowy, 
dozorca otrzym uje wynagrodzenie wysokości 40 
z ł miesięcznie. O Me takie przedsiębiorstwa zna j­
dują się w  posesji, składającej się z  45 lufo więcej 
ubikacyj, w idy- wynagrodzenie dozorcy wynosi 
80 zł *

Oprócz powyższego wynagrodzenia dozorca o- 
'rzym ujc od w łaściciela realności berarłaitme m ie­
szkań iet oraiz całkowite oświetlenie elektryczne 
łub ra fiow e.

W  dŁiiu 29 marca odbyła się nadzwyczajna ko­
m isja  rozjemcza dla miasta Będzina w  które, z 
ramienia centrali brał udizuał również tow. Jedy­
nak, tow. Ruga, sekretarz okręgowy Zagłębia, o- 
raz awóch towarzyszy z  oddziału Będzina tow. 
Bugaj i Matysem..

W łaściciele realności Będzina również żąda15 
obniżki płac, oraz 14 dni wypowiedzenia, a nadtc 
ośw iadczyli, że dila nich orzeczenie nie jest po­
trzebne, albowiem  sp lą ta n ie  w  kamienicach od 
dają przedsiębiorcy.

W obec takiego stanowiska także nie doszło do 
porozumienia i nadzwyczajna komisja, rozjemcza 
po wysłuchaniu opin ji jednej i drugiej strony 
wydała orzeczenie, pozostawiając wypow iodzen i 
3-miesięczne, a na żądanie Zw iązku wstawiono 
postanowier ie, ze o ile właściciel jesit zaległy z 
oapłatą. nie wolno jest wyroowiadać, oraz jeżeli 
dozorca uptomn' się o  zapłatę w  m yśl orzeczenia, 
również wypow iadać mu nie wolno.

Place dozorców unormowano od ubikacji, tj. 
po 1 zł. 20 gr. za ubikację, zaś za ubikację w  su- 
ieryinie 80 gr.; najniższa płaca dozorcy w  wnosi 16 
złotych.

W  dniu 31 marca odbyła się nadzwyczajna ko­
m isja rozjemcza dlii miasta Dąbrowy Górniczej, 
jednak z powodu wyłon ienia się jeszcze jednego 
Zw iązku w łaścicieli realności, o którym  nikt do 
tej pory nie w iedział, a który wniósł protest, żc 
n ie został na kom isję zaproszony, nadzwyczajna 
komisja rozjemcza została odroczona na wtorek 
4 kw ietnia na godz. 2 popołudniu.

Zaznaczyć należy, że w  Dąbrowie Górmnzej do 
tej pory nie było żadnej umowy, ani orz. szenia 
tak że dozorca pracowali zadarmo właścicielom  
realności i dlatego obecnie, jak  tylko się w łaści­
ciele dow iedzie li że dozorcy w  Dąbrowie rozpo­
częli walkę o umowę zbiorową, wszystkim dozor­
com w ypow ied z ie li Jednak, jak  się okazuje, na 
tern wypowiedzeniu się poparzą i  skończy się dal­
sze wyzyski wanie dozorców domowych.

J. Jedynak.
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ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIKI

Proces Gnrgonowej w Krakowie
Piękn<t pogoda, dubre buinory —  na sali koui- 

plet. Obrońcy pokazują dziennikarzom listy 
i kartki przysłane im  na „P rim a-aprilis “ Są tam 
i  szubienice i inne ciekawe rekw izyty egzekucyj­
ne. Dr. W oźniakowski otrzymał pocztą sweterek 
dziecinny, 3 prośbą o oddanie go „K i opelce". Do- 
sital również damską seledynową koszulkę z  dy­
plomem.

Dzwonek —  godz. 9.35. Rozprawa się rozpoczy­
na.

PYTANIA DO BIEGŁ. INŻ. PRZETOCKIEGO
Przew.: Pana inż. Przetockiego.
B iegły inż. Prze to clii siada przed trybunatem.
Prokuratorzy i obrońcy zadają szereg pytań 

biegłemu w  zw iązku z  jego  ekspertyzą przepro­
wadzoną dnia 27 marca br. w  p iw n icy w  Brzu- 
chowicach i  wodą podskórną na terenie w illi p. 
Zaremby. Głównie pytania zadaje ofor. dr. W o -  
żimakowski co do temipei a tury w  miesiącach z i­
mowych w  p iw n icy w illi brzuchowickiej i na te­
renie tegoż domu, stopnia tajai a śniegu w  m ia ­
rę podnoszenia się temperatury i uchodzę.. £  tej 
wody w  terenie.

Obr. dr. W oźniakowski: P. Zaremba i syn jego 
ośw iadczyli tu, że basen zbuckr. como celem od- 
wouimionia p iw n icy .

Biegły: Niefachowe pojęcie sjpratwy.
Obr. dr. W  irźniako wski' < tbraża pan budowni­

czego Zarembę, jakc fachowca
Biegły: Powtarzam jeszcze raz, żc Uo jest niefa­

chowe pojmowanie sprarwy.
Obr. dr, W oźniakowski; Czy w ilgoć, która d*v 

stała się pod piwnicę, może spowodować kropie 
rosy.

B iegły: Mozę— w ytw orzy i skinopienie pary w o ­
dnej. Jeżeli slię przesłanie palie w  koitle ogrzewa, 
nia centralnego umicszczomym w  p iw n icy w y ­
twarzać się noże para wodna na cegle.

P rz “W,- Niema stenogfiafa. Trzeba to d HWadinie 
notować. Mozę przerw iem y aż przyjdzie.

Obr. dr. W oźniakowski: Będziemy dyktować
panu protokolantowi.

Następuje powolne dyktowanie pytań obrońcy 
i odpowiedzi biegłego.

Wchodzi stenograf, następuic normalne proto­
kołowanie,

Obr. dr. Axer: W oda  zasKÓrna istnieje w  ży ­
łach, czy w gniazdach?

Biegły: W ystępu je w warstwach —  to jest laki 
termin. Zależy to od geologicznego układu.

Obr. dr. Axer: Czy panu wiadomo, że w pewnej 
p iw n icy woda zaskórna ginie i po jaw  się w  in - 
nem znowu miejscu.

Biegłv: Możliwe. To  im i9i się odbywać w  pew­
nym czasie.

B iałezę by: CHI o ród omt

SZKODA CZASU
Następnie jeden z  sędziów przysięgłych zatruć 

nia dłuższy czas biegłego szeregiem pytań nie 
mających nic wspólnego z wyjaśnieniam i odno. 
szącemi się co do ekspertyzy przeprowadzonej 
przez biegłego w w illi Zaremby. Była to poglądo­
wa lekcja z zakresu,, gdzie należ''- budować o- 
siedila.

Przew.: Konkluzja orzeczenia biegłego?
Biegły: Dno p iw n icy i  cała piwnica jest solidni* 

zbudowana i zabezpiecza przedostanie się wody 
zasikórnej. N ie wykluczam, ze przy sprzyjających 
■warun,.!lich wiigotlnośoi pow ietrza w  oiw n icy i 
temperatury może nastąpić t. zw . pocenie siv be­
ton i, które występuje w postaci ciemnych plam 
na pow ierzchni ścian betonów j  ch.

Ofor. dr. W oźniakowski: A  w ięc teza m oja jest 
słuszna.

Przy®, inż. O Łoi owiski: Czy może przesiąkać 
przez m ury p iw n icy w ilgoć tak, aby ściany skro­
p liły  się?

B iegły: Powinna, w y  siąpić w ilgoć, ale ja mc 
znalaziem, żadnych je j śladów.

Przew .: Czy pan podtrzym uje swoją opinję, :ak 
ona jest napisana w  wywodach?

B iegły: W  całej rozciągłości podtrzym uję
W  końou prok, dr. Przytulski rzuca szereg p y ­

tań biegłemu w  sprawie przeprowadzenia nadań 
przez biegłego w  w illi brzuchowickiej, zakłada­
nia sondy w  kilku m iejscach itd.

M O KRA CH U STECZKA
t>rok. dr. Przytulski: Czy pan może powiedzieć, 

czy m ożliwem  jest, że chusieczuta znaleziona pod 
kotłem mogła przesiąknąć wodą?

B iegły: W  dniu w iz ji nie stw ierdziłem  żadnych 
śladów w ody idących w  kterunku kotła, to też

nieiiuogę dać orzeczenia, ja l  krytycznego dnia by­
ło z  cn urn teczką.

Przys. Krow icki: Gzem to można wytłumaczyć, 
że podczas naszej w iz ji było w  piwnicy bardzo 
mokro?

Iłiegly : Czy woda 6ię szkliła?
Przys. Krow icki: Tal.. Inne piwnice byłe suche.
B iegły: Dowód, że sąsiednie piwnice były suche 

wyklucza, by woda la pochodziła z  w ooy zaskór. 
nej. Jakie pochodzenie tego zawilgocenia było 
nie w iem . Możliwe, że woda pochodziła z ze­
wnątrz.

W  koucu przewodniczący odczytuje zeznania 
inż. Zaremby co do stanu piwnicy. Zaremba 
w  swoich zeznaniach mówi, że piwnica była mo­
kra, Tam  zachodziła piwnicą woda gdzie były 
kaloryfery.

Obr. dr. Wos'makowska: Tak  zezna ie właściciel 
w illi.

Odt. dr. Axer: Ponieważ p. doc W ilczyński jest 
rzeczyw iście chory, orzekam się jego zeznań.

Go do innych św iadków  częściowo zrzekła się 
obrona ich przesłuchania.

W Y N IK I SEKCJI Z W Ł O K  <ŚP LU SI
Po 45-mimutowej -pauzie dalszy ciąg rozprawy.
Przew .: Proszę poprosić biegłego p ar. Pirę.
Obr. dr Axar: Mfóżaby przyszedł p. biegły dr. 

i >adilez.
Przew .: W ięc piószę poprosić i  doc. dr. Dadłeza. 

(O baj zmawc; sądow i ze L w ow a )
Wchodzn dr. P iro  i doc. dr. Dadłez.
Przew.: Panow ie w ykonywali sekcję zlwlofc

Proszę dać orzeczenie.
B iegły dr. P iro : Zw łoki kobiety lat 16. Plamy 

pośmiertne sino czerwone. M ałżowiny uszu, twarz, 
ręka lewa powalane krwią.

Na czole po stronie lew*«j trzy rany. Rozdzie­
lone są od siebie. JJodma 3 i pół cm., górna 4 cm. 
dbuga. Trzecia rana leży na zewnątrz powyżej tam 
tych. Charakter takisam, jak  poprzednich. CŹwa: 
la rana nad okiem. Poniżej tej rany stwierdź" snę 
obtarcie naskórka. Na policzku obtarcie wielkości 
siemienia). Praw a okolica skroniowa wyraźnie za- 
sinioma.

Oględziny wewnętrzne: W  powłokach czaszko 
wych po stron i,e wewnętrznej, roztagty w ylew  krwi 
skrzepłej, zajm ujący okolicę crołowo-skroniową 
prawą. Na oponie twardej tj. m iędzy nią a  kością 
w  okolicy czołowej nieznaczna ilość płaako-rozla- 
nej krw i, która odcina się ostro od dauszej częścai 
krw ią niepoikrytej. Oporna twarda bez zmian. Mózg 
praw idłowo uiLształcony. Dość krótkie pęknięcia 
kości ciem ieniowej, n iewyraźne na blaszce rew  
nętrznejł natomias, '"yraźn a  na blaszce wewnętrr 
nej. Pozatem  nie stwierdza się na kościach skle­
pieniu innych śladów obrażenia. Serce, ‘sołądeiŁ 
wątrobą, kiszki —  ronmaiine.

PRZY G ZYN A  ŚMIERCI
Przyczyną śmierci był zalew  krw i połączony i  

pęknięciem czaszki. Uderzenia były zadane na­
rzędziem twoidem . B yły to ramy tłuczone Opróca 
rany stwierdzom podbiegnięci' krwawe na pra 
w ym  policzku spowodowane "derzem em  prz^d 
mioten- ‘wardym . Na palcach ślady powstały 
także od działania narzędziem tępem. Mogły po­
wstać podczas obrony.

Doc Daidlez: Przychylam  się do orzeczenia, — 
Przyczyną śmieroi denatki było pęknięcie kośd 
sklepienia czaszki połączone z  wylewem  krw i do 
jam y czaszki. Zmiany, te pozostają w związku a 
urazem, który został iadany jarzeaziem tempem 
w  okolicę skroniową prawą. Seacja wykazała pc 
nadto obrażania po k w ę j srtronae głow y w  postad 
ram i otarć nasfkórka. Obrażenia te zoJtały zadam' 
narzędziem tępo -fcrawędJzistem W reszcie stw ier­
dzono na palcach ręki prawej ślady urazów za­
danych narzędziem tępem. Panie prezesie, czj
o ozęś nach...

Pirzew.: T o  na tajnej. Proszę o sile zadanych
uderzeń.

W  JAK IM  M OM ENCIE ZAM O R D O W ANO  LUS1Ę

Biegły: N iezbyt znaczną siłą były zadane urazy, 
za leżr-0 od charakteru narzędzia.

B iegły P iro: Rany zadane zostały od paru ra­
zów , Liczniejszych śladów wailki niema.- Mogło t< 
byc -we śmie.

/  Przew .: Może nic było żadnej obrony.
B iegły P iro: Bam zo mate była obrona, iłbo M -  

pelnk mie byle Urazy tra fiły  denatkę agle, noe- 
orzygotowamą i sjiowodowtaly szybką śmierć. Na 
.podstawie sekcji nie mogę powiedzieć, ozy 
we śmie. Przy jąw szy , że spaia, to tem bardziej my­
ło to niespodziewane.

rio/ ll w  niKrltirritn
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być łow ooem  jakiejś walki. Ruch ręką wykonany 
był odruchowo. Najprawdopodobniej pierwsze u- 
derzenie połączone było ze Łiamem uilraty przy­
tomności.

Dnzew.: T o  znaozy, że to oyiło w  śnie zadane. 
Przysięgły Krowicki: Jak dhigó polem nastąpił 

zgon?
Biegły doc. Dadlez: N ie da się tego powieuzieć 
Biegły dr. Piro: Śmiei ć stosunkowo szybko na­

stąp iła  W  kilka minut.
I*rzys.: Gzy denatka ftuogła krzyczeć w eh w ił i 

ciosu?
Biegły doc Dadlez: Mogła nie wydać krzyku

CZY DŻAGAŃ B Y Ł  N AR ZĘ D ZIE M  ZBRODNI?

Przew .: Może przystąpimy do kwestii narzędzia 
zbrodni?

Prof. dir. OU«rycht: Gzy tyllko nan sędzię tępe... 
Obr. dr. Ettimgfci': Protestuję, aLy znawca sądo­

w y  dawał pytania do znawcy sądowego.
Prof. dr. OLbrycht: Ja chciałem się o peiwtną 

rzecz zapytać
Obr. dr. Axer: Taikże się sprzeciwiam, gdyż pro 

cedura nie dopuszcza do tego. Mamy w  tej chwili 
do czynienia z biegłym i a nie ze śrwiadiKami. 

Trybunał udaje się m naradę 
Po  naradzie nrzew. dr. Jendl „gila sza uchwałę 

trybunału, nie dopuszczającą do zadawania pytań 
do biegłych przez prof. tir. Ołbrychte 

Przew.: Jest tam en dżagan?
W oźny odpakowuje dżagan.

. B iegły dr. P iro  (bierze dżagair)' Tern .narzędziem 
mogły być zadane razy.

Osk. wpatruje się w biegłego. trzymającego oza- 
gan.

Biegły dr. P iro: Lekkie były uderzenia, gdyż 
ze znaczną siłą, byłyby razy mocnie jazie.

B iegły doc. Dadlez. Należy zaznaczyć, że diźa- 
gan jest ciężki, w ażv przeszło 2 kg. Przez wierze­
nie him  może przyjść pogruchotanie czaszki. Duże 
wątpliwości nasuwa rama na lewej stronie głowy, 
połączona z rówmem liimijnem draśnięciem kości. 
Tego ro-uzaju draśnięcie może powstać przez ude­
rzenie ostrą krawędzią jakiegoś przedmiotu. Po ­
siada om krawędzie tępe i dlatego wyklucza się 
rany zadana _arawędzią. Szczerbv w  diżagan-ij są 
przeważnie przytępione. Dżaganu nie wykluczam, 
to jednak maiło jes* pre. .raiopodobne ażeiby rana 
została wywołana dżsgainem. Jeżeli przedmiot że­
lazny powala się krw ią i po pewnym  czasie rzuci 
sie go do wody, to następują zm iany. Częściowo 
krew  ulega napłynięciu, częściowo ulegr rozklte - 
dowi tworząc jakby powłokę jasno-żółtej rdzy 
Częściowo krew ta pozostaje niezmieniona i cza- 
:;em nawet po 40 godzinach leżenia dianego przed­
miotu w  wodzie można krew spektralnie wykazać 
Na dżasranic nie znalezione śladów krwi. Z lego 
względu

JEST MAŁO PRAW D O PO D O BNYCH , A B Y  
D ŻAG AN  Bv Ł  N A R ZĘ D ZIE M  ZBRODNI

Pfrzew.: Panie dr. P iro, jakiego pan jest zdania? 
B iegły dr P iro : Uważam, że okoliczność, iż  u- 

biegło 8 godzin od zbrodni i mógł być dżagan 
um yty w  wodzie i oczyszczony z  krw i, nie sta­
now i o tem, by iżagan me m iał być użyty do 
zbrodni

Biegły doc. Dadlez: Chciałem zaznaczyć, że o- 
ezyszczanie z  krw i musi być bardzo dokładne. 
Musi być kilkakrotne czyszczenie szczotką lub 
chustką przy kilkałkroftnem użyciu wody. W tedy 
łopiero krew  się zmyje.

W olan t dr. Ostręgą odczytuje z  aktów opinję 
dodatkową biegłych lekarzy w  sprawie zadanych 
ran narzędziem iępem. Protokół podpisany jest 
przez obu panów b. agłych. Dalej czyta wolant ze­
znania biełych, ziożone na rozprawie lwowskiej. 
Zeznania le doc. Dadleza pokrywają się z  zezna - 
liam i dzisiejszemu. Zeznania dr. P iro  również są 
identyczne z dzisiejszymi jego zeznaniami.

Biegły doi. Dadlez; M oje zeznania odczytane z 
poprzedniej rozprawy —  to są skróty Prostuję 
więc niektóre niedokładności protokołu. Moje o- 
rzeezenie teraźniejsze jest takie same, jak wtedy.

Oskarżona ustaw cznie przy gią-da się biegłemu i 
słucha uważnie w yw odów  jego.

Przew.: Protokoł sekcji jest wspólny i  nie róż­
n ią się w  tym  protokole orzeczenia panów  b ie­
głych, Dzisiaj są różnice jdań.

Przys. K io  w iek i: Go to znaczy siła uderzenia? 
B iegły doc. Daidlcz: Jeżeli uwzględnimy, jak i 

zachodzi stosunek m iędzy przedmiotem a budową 
czaszki. Denatka była młoda, w ięc i czaszka m ia­
ła kości słabe. Uderzenie było lekkie w  tym w y ­
padku. Przez wydobywanie dżagana z basenu nie 
mogłaby się krew zm yć z  dżagana, o  ile  ona była 
na nim. j

Przys Krow ioki: Gzy ponrary ran w  stosunku 
do dżagana by ły  rabione?

Biegły dr. P iro: Nie, nie było  potrzeba. B yły  ty l­

ko pom iary iran, ale porównanie z  dżaganem nie 
było raibione.

NIEZGODNOŚĆ ORZECZEŃ
Przys. K ro  w ieki: Ty le  razy zasiadam jako przy­

sięgły w sądzeniu zbrodni, jednak jeszcze nigdy 
nie m iałem takiego wypadku, by biegli uświad­
czy li się slamowtcz w  swoich orzeczeniach. Są za­
wsze niezgodności w  orzeczeniu lekarzy.

Przew.: Jakby była krew  na cl iaganie?
Biegi y doc Dadlez: M ieliśm y do czynienia z 

przy śpiesz o nem skrzepnięciem krw i z legu wzglę. 
du, że krew  przy zadawaniu ran mieszała się z so­
kiem  tkankowym, w  którym  są czynniki znacz­
nie przyśpieszające krzepnienie krwi. Na dżage- 
nde jedinaiK nile znaleźliśmy k iw i.

Prok. dr. Szypula zapvtuie biegłych, dlaczego .;% 
sprzeczności?

Biegli tłumaczą te sprzeczności jeszcze raz. — 
Trzeba było —  oświadczają biegli —  wątpliwości 
ugruntować. Daiej biegły doc. Dadlez o po w ada 
jak przeprowadzał doświadczenia co do pozosta­
łości krw i na żelazie i  in. przedmiotach. Nie robi­
łem  doświadczeń na tym dzaganie. N ie mogłem

Prok. dr. Szypuła: Niech to stenograf zanotuje. 
Przypuszczam, że pow inny b y ły  być robione do­
świadczenia na mm.

Biegły doc, Dadlcr1 N ie wolno m i było tego iO- 
bić na tym dżaganie, gdyż on służy jako dowód 
dokonanej zbrodni.

Biegły opisuje, w  jak i sposób robił doświadcza­
nia i  że na podstawie tych doświadczeń doszedł 
do wniosku, który uprzednio przedstawił,

Obr. dr. W oźniakowski: Czy len kilof, zwany 
dżaganora, mógł być chustką dokładnie >czysz- 
czony?

Biegły d)oc. Dadlez N ie można o Czyście chust­
ką, chyba przy użyciu knkakrotnem wody przy 
pomocy chustki można oczyścił przedmiot żelaz­
ny z  krwi.

przewodniczący: Proszę panów biegłych o po­
zostanie w  Krakow ie i przybycie na poniedziałko­
wą rozprawę. Odraczam rozpi awę na poniedziałek 
na godzinę 9 rano.

B i ałeżęby C h i o rod o m t

Z zagłębia naftowepo
SCHODNIGA. W  niedzielę 12 marca w Schod­

ni cy odbyła się uroczysta akademja z  powodu 
10-lecia TU It i 50-lecia śmierci Karola Marxa. 
Akadem ja była poprzedzona śpiewem chóru TUR, 
następnie zagaił akademję tow. Szymański. Prze­
m ówienia wygłosili tow. Haluoh i Przewłocki. Po 
przemówieniach odbyło się przedstawienie ama­
torskie; odegrano sztuki: „Pan  W ścibski"
i „Szwaczka warszawska*. Chór i koło amator, 
skie pracuje pod kierownictwem  Iow. Bojakow- 
skiego Michała, kierownika sklepu Spółdzielni 
spożywczej. Podczas akaoem ji i  przedstawienia 
sala T S L  w  Schodnicy była wypełniona po brze­
gi przez tow. robotników, ich żony i  dzieci.

R YPN E . Od 17 do 20 marca odbywały się 
w Rypnam konferencje, posiedzenia i  zebrania 
członków GZG, PPS  i TUiR, a dnia 20 marca od­
były  się w iece publiczne o godz. 10 rano i  6 wie- 
:zór. Na wszystkich zebraniach i  na wiecu refe­

rował tow. Halucb. W  dyskusji przem awiali tow. 
Lew icki, Mikrut, Kryslyński, Skrzyszowski, Mar- 
ciniszyn i inni. Na wszystki-h zebraniach robot­
nicy i chłopi ślubowali wierność PPS i walce
0 rząd robotniczo-chłopski, o zmianę ustroju na 
ustrój socjalistyczny.

W  tern zagłębiu, oddalonem od kolei 16 km , 
działalność organizacji zawodowej, politycznej
1 ośw iatowej rozw ija się. Robotnicy czują potrze­
bę organizacji i walki z gnębiącym, brutalnym, 
n iespraw ied liwym  ustrojem. W łaśnie powstała 
w  Rypnem organizacja polityczna PPS, do której 
w  większości przystępują towarzyszki, żony ro­
botników i córki bo chcą razem z mężami i o jca . 
mo waiczyć o lepsze, nowe Jutro!

W  organizacji ośw iatowej TUR. liczącej ponad 
60 członków, codziennie towarzysze pracują nad 
samokształceniem, odbywają ćwiczenia m uzykal­
ne, amatorskie i  inne oświatowe. Tow . Warciha- 
łowska i  W arcbałow ski pracują nad odczytam? 
dla członkow TU R. Przygotowania oo  święta 
1 Maja są już czynione, oraz przygotowania w y ­
cieczkowe i postanowiono, że wszyscy sprawią 
sobie ubranka TU Row e z  czapeczkami. W  spra­
w ie w zorów  i czapek udały się w  niedzielę dw ie 
towarzyszki i jeden towarzysz do Kałusza. W  Ka­
łuszu towarzysze turowcy udzielili chętnie wszel­
kich in form acyj i naw iązali z Rypnem łączność. 
W raca jąc ao Rypnego, by ły  towarzyszki bardzo 
zadowolone z  pracy w  Kałuszu, która wre i ży je  
pet nem tętnem Rozpoczynając działalność TU R

w  Rytmem od samokszialcenia, będzie m  żna 
wkrótce zobaczyć owoce wyrobienia robotników 
na dobrych socjalistów.

Różne czynniki nie mogą się pogodzić z rozw o­
jem tej organizacji w  Rypnem a w  szczególności 
jakiś kapitan rezerwy' nazwiskiem Arens szwen- 
da -się pu ulicy i grozi m łodym towarzyszom i to­
warzyszkom: „ja  was sobie zapamiętam *. Osob­
nik ten, urzędnik we firm ie „Małopolska", jes. 
przeznaczony dla tworzenia ,S trzelca" i „strzel­
ców" tych w idzieliśm y, jak szli z  pochodniami
18 bm. wieczór n? „capstrzyk", a było ich okolo 
6 i pól. Robotników chciałby ten pan musztrować 
a urzędników, swoich kolegów, zostawia w  spo 
koju. F irm a „Małopolska" jeszcze utrzym uje A - 
rensów i nnych dla zabawki strzeleckiej, a zato 
przeprowadza redukcje robotników. Na utrzyma­
nie ruchu kopalń pieniędzy niema, ale na zanaw- 
ki pieniądze są. „Małopolska" ma wszędzie dużą 
falangę różnych ludzi w  postaci Arensów dla za­
bawek polityczno-sanacyjnycb. N ic dziwnego, ż « 
polem  się redukuje i jęczy, że jest źle.

W  dniach, w  których zgromadzenia się odby­
w ały w  Rypnem, jedno z nich zostało przez sta­
rostę zalmzane. W iec  m iał się odbyć w  niedzielę
19 marca. Przypuszczać należy, że ze względu na 
im ieniny wiecu zakazano. Sprowadzono policję 
z  różnych okolic. Starosta chciał, by wszyscy ro­
botnicy w zięli udział w im ieninowej uroczysto­
ści. Robotnicy przyszli ale do Domu Robotniczego 
i tam spędzi1!  cały dzień.

Mimo, że zgromadzenie zgłoszono do slarosiwa 
jeszcze dnia 14 marca, starosta powiatu doliń- 
s-kiego nadesłał następującej treści lelefonogram. 
„Starostwo Dolina.

TelefonOgram Nr. 7/33.
Do Pana Komendanta posterunku Po lic ji Pań­
stw ow ej w  PerehińsKU, dnia 18 III. 1933 r. o 

godz. 11.30.
Treść: Dnia 18 III. b. '. doszło do m ojej wiadó- 

mości, że Centralny Związek Górników w  Polsce 
Oddział w  Rypnem zamierza urządzić w  dniu l9 
III. ‘933 r. w  Rypnem zgromadzenie publiczne. 
N a  podstawie art, 9 ust o zgromadzeniach Dr, U. 
Nr, 48, poz. 450, polecam panu komendantowi nie 
dopuścić do zgromadzenia -publicznego w dniu 19 
III. 1933 r w  Rypnem, albowiem  urządzenie 
w  tym dniu zgromadzenia publicznegc mogłony 
zagrażać bezpieczeństwu spokoju publicznego.

Treść niniejszej decyzji należy bezzwłocznie 
zakomunikować organizatorom zgromadzenia.

Starosta Pow iatow y —  Brzoslyński',.
A le takie zakazy nie pomogą sanacji.

I t l  - i R A P l Y
ZAJŚCIA N A  POGRZEBIE W ŁO D ZI

W arszawa, l kwietnia (le i. w ł.). „Kui jer Czer­
wony donosi z Łodzi: Na wczorajszym pogrzebie 
Jadwigi W ojciechowskiej, zmarłej od ran odnie­
sionych podczas strzelaniny policyjnej, grupa u- 
czesibników pogrzenu usiłowała urządzić pochód. 
Władze, bezpieczeństwa, nie chcąc dopuścić do 
zajść, delegowały na cmentarz wyw iadowców  u- 
brsunych po cywilnemu. Jeden z  wyw iadowców  
Józef Hiciński został przez kogoś z  tłumu rozpo­
znam'. Padły podburzające" okrzyki i —  wedle 
,,Kurjera Czerwonego" —  sypnął się grad kam ie­
ni. Hicińskiego z trudem w y rafowali koledzy. Jest 
on bardzo ciężko ranny i  musiał zositać przew ie­
ziony do szpitala. Także kilkunastu innych palii 
cjamlów zoistalo rannych kamieniami. Dziś w  mie 
ście panuje spoko-'

\ F A Ł S Z Y W Y  STU D ENT Z „LEGJONU 
M ŁO D YCH "

Warszawa, 1 kwietnia (le i. wt.) „W ieczór W ar 
szawiski" donosi-: Dziś około 11 rano w  alejach 
Ujazdowskich siedziało na ławce 8 studentów 
W  -pewnej chw ili przechodziło 4 członków nam a 
cyjnego „Legjonu młodych". Przyszło m-ięuzy n i­
mi a studentami do utarczki słownej. Jeden z gra 
p y  .Xegjonu“ w y ją ł rewolwer i  zm ierzył do sie­
dzących studentów. Publiczność zareagowała i we 
zwała policję, która wszystkich zabrała do ko 
iniisaT ia-bu, gdzie zalrzj mano 3 studentów: Anto­
niego Kaczanowskiego, Gzes-Iawa Staszewskiego i  
posiadacza rewolweru W ładysława NowaiKa. Oka­
zało się, że Nowak nie jest studentem, nie ma 
pozwolenia na broń, a legitym uje się dokumen­
tami „Legjonu m łodych" i  „Strzelca" akademic­
kiego. Na uwagę, że za posiadanie rewolweru gro­
z i mu kara, Nowak odpow iedzial: „T o  zapłaci Le- 
gjetn czyli państwo".

K T O  W YG R A Ł?
Warszawa, 1 kwietnia (le i w ł.). P .z y  dzisiej- 

jzem ciągnieniu loterji państwowej 50.000 zł. wy ■ 
grał nr. 28984; 20.000 zł. nr. 91607; 15.000 zl. nr. 
18933; 10.000 zł. nr. 65204; po 5.000 zł. nra 8o037» 
122614 i 125319.
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flada Naczelna PPSN O W E  PA N C E R N IK I N IE M IE C K IE  
Berlin, 1 kwietnia. W  Wilhelmishafan spuszczo­

ny zasiał diziś na wodę nowy niemiecki panice l - 
niik typu „B “ , który o lrz j mai nazwę „Adm irał 
Scheer". Matką chrzestną nowego pancernika była 
cónka admirała Scheera. Równocześnie odbyła się 
dziś w W ilhelm shafen uroczystość wcielenia no­
wego pancernika „Deutisehfaind" do służby czyn­
nej. Okręty wojenne znajdujące się w  poi cie ude­
korowane są flagami, między któremi widnieją 
także flagi hitlerowskie.

Z A W A L E N IE  SIĘ TU N E LU  I ZD E RZE N IE  SIĘ 
POCIĄGÓW

Berlin, 1 kwietnia. W  tunelu kolejowym  między 
Pirmascns a Bieberm urle podczas robót repara- 
cyj.nycn zawaliło się sklepienie na długoś u 3 me­
trów. W  parę minut polem nadjechał pociąg to­
warowy i wykoleił się na gruzach, przyczem kilka 
wagonów uległo zniszczeniu. Drwię osoby z ^ałogi 
pociągu odniosły rę żk ie  ramy. Z robatnikóv za­
jętych przy naprawdę tunelu 2 zosL io  zabitych a 
5 odniosło rany.

SK U TK I H U RAG ANU 
Nowy Jork, 1 kwietniai Wedle ostait.itch Wia­

domości tornado, które anegdaj nawiedziło stany 
Teicsas i  Arkansas, pochłonęło 63 o fiary w  zaib 
rycii i 300 rannych.

0  co się biją? 
o koryto

Zajścia m iędzy hitlerowcami a „Siahłhclmeuu 
nie są, m inio twierdzeń urzędowych., zlikw idow a­
ne. Przywrócono jakie-taikie stosunki w  1 inumświ- 
ku, wybuchają nowe rozterki w  Palaitynacie, a na. 
.Śląsku niemieckim zaczyna się „Stałilheimowców 
ązyKarować prawiie talksamo jak socjalistów.

Sojusznicy pokłócili się —  o  ooY Zdradza to or­
gan „Slahłheknu", pisząc," że zajścia zostały stpo- 
wouiowane ^niezgodnością przy ohsadzaniu sta­
nowisk państwowych". A  więc walka o koryU>. 
H itler trzymał swe bojów ki na skromnych wa­
runkach egzystencji, gdyż zasiłki aa wielkiego 
przemysłu nie starczyły na bujne życic Za to, 
dorwawszy się do. w ładzy zapycha wszyotkie m iej 
sca swoim i ludźmi taik, że sojiusan.cy czują się 
pokrzywdzeni i buntują się.

Dopóki przywódcy panują nad masarni, uda 
im  się zaklajstrować riezgodę. Go jednak będzće, 
gdy z  obu stroi będzie coraz więcej kandydatów 
ma posady, których przecież w  nieskończoność 
mnożyć nie można? Jak długo przemianowani na 
„policjantów pomocniczych * bojówikarze hiitlcraw 
ecy zadowolą się skromną zapłatą po 3 rnark: 
dziennie? Jak długo w yfrw aią  jeszcze te maisy 
bezrobotnych, które wstąpienie do bojówek uwa­
żały za pewność oLrz-man.i i  pracy?

W obec te] sytuacji mic dziwnego, że pnzywóocy 
ciągle naradzają się, jak wybrnąć z tej przykrej 
sytuacji. Już podnoszą się glosy, że HiUden, m im o 
że już blisko dwa miesiące jest u władzy, nie w y ­
da/ani jeanego zarządzenia o charakterze gospo­
darczym, m imo że w  swym  ,,p.ogramie“ m iał na 
wszystkie bolączki „niezawodne lekarstwo". —  
A  tymczasem test coraz gorzej. Już teraz mówią, 
że jest 8 miłijunów 1 ezrobatmych, a potworna ta 
liczba musi się zwiększyć, gdy bojkot zaczniie dzia­
łać.

Toteż ogłoszenie boikofcu wzajemnego, skiero­
wanego przeciw  żydom, w ywołało w kolach prze­
m ysłowych bardzo mięszame uczucia. Pisma ich, 
naturalnie w  ostrożnych słowach, wskazują, że 
bojkot to broń obosieczna, która w  obecnym słanie 
gospodarczym może przynieść więcej szkody niż 
pożytku. P raw dziw i kapitanowie przemysłu m ają 
inne zapatrywania nia akcję bojkotową niż kom­
pletni ignoranci na tern polu —  Goebbels, Goerimg
1 ńrtlni pyskacze.

W  catej tej akcji bojkotowej przebija się mie- 
szczerość i zakłopotanie, „żydożerozy" rząd H itle­
ra proklamuje bojkot, przeciw  kupcom i handla­
rzom żydowskim, a równocześnie przestrzega 
przed porywaniem  się na banki, które ‘ -ksamo 
są w  rękach żydowskich. B ije  się w  biednych 
handlarzy, a oszczędza się w ielkich kapitalistów, 
gdyż jesi sdę od nich zależnym. Krzyczy się o  sza­
nowaniu własności prywatnej, a podrywa się 
egzystencję tysięcy biedaków, gdyż od nich rząd 
pomocy, tj. jDożyczek, nie może się spodziewać.

A le  : ta walka est .aicże jednym z objawów  
walki o koryto. Małamieszczaństwo, które przeszło 
do Hitlera, chce pozbyć się konkurencji żydow ­
skiej, stąd „zapał" jego do bojkotu od  maską 
pab-jOtyczną.

(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 1 kwietnia.

Dziś o  10 przedpołudniem rozpoczęty się obrady 
Rady Naczelnej PPS  przy bardzo licznym udziale

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa, 1 kwietnia.

Dziś w  dalszym ciągu toczył'’  się rozprawa prze 
ciw RŁuszczewskiemu. Zeznawał świadek Bogucki 
pofesoa politechniki we Iw o  w ie. Zeznanie ;ego 
dotyczyło projektu budowy cenurailncgo gmachu 
pocztowego w  Warszawie. Opinja św Ladka jest 
taka, że projekty tej budowy były fantastycznie.

Świadek inż. Strawiński tora' udział w  sądzie 
polulbowinym m iędzy Ruszczę ,wkim  a  Macha j- 
skinu świadek uchyla się od pudanua Łzczegółów 
% tego sądu i stwierdza, że wyrok byl dla Rusz-

Bcrlin, 1 kwietnia. Przedpołudniem o godz. 10 
rozpacza* się w  całych Niemczech zapowiedziany 
bojkot antyżydowski, który będzie trwał do w ie­
dzom. Zanządzona przez rząd Rzeszy przerwa bo j­
kotu ma. trwać do środy przedpołudniem i ma —  
wedle enuncjacji Goebbelsa —  dać źydostwu za 
granicznemu sposobność do zaniechania propa­
gandy bojkotu towarów niemieckich, oraz za­
przestania „hecy" antyuiemieckiej. —  W  ! Jer lin 
wyruszyły na miasto olbrzymie masy bojówek hi­
tlerowskich, po części uzbrojonych w broń palną- 
niosąc stosy afiszów i ulotek, oraz transparentów 
i przystąpiiy do akcji. Na szyldach lekarzy, adwo­
katów i sklepów żydowskich nalepiane są druki, 
wskazujące, że dany sklep lub biuro jest żydow ­
skie. Sklepy i kancclarje żydowskie blokowane są 
przez oddziały szturmowe, ustawiające się oized 
danemi objektami z łramiaparratami: „N iem cy
brońcie się! N ie kupujcie u Żydow i" Większość 
sklepów żydowskich n ie była zupełnie otwierana. 
W ielk ie firm y domow towarowych są otwarte. 
W sięp do nich mają jedynie osoby, mogące się 
wykazać paszportem zagranicznym. Banki aie 
podlegają bojikotowi i bez względu na wyznanie 
właściciela funkcjonują normalnie. Taikże przed

Berlin 1 kwietnia. Z oka$ i bojkotu antyżydow­
skiego duozlo dziś w południe w  Killomji do po­
ważnego stancja. Gdy do składu mebli Schumma 
usiłowało wtargnąć kilku bojówtkarzy h itlerow­
sik ich, syn właściciela sMepu oddal strzał na po­
strach. Zebrani przed sklepem hitlerowcy otwarli 
na Sklep ogień rewolwerowy niszcząc wystawę i 
szyldy a następnie wtargnęli do wmętraa i zdemo­
lowali urządzenie i  meble. Po  ustąpiei iu h itle­
rowcy uprowa iz iii z soibą syna kupca'. W  m oście 
panuje nastrój podniecony. ,

Katolicka Agencja prasowa donosi z  BeNina;
„Korespondent K A P  dow iaduje się, że Kanclerz 

H itler, naśladujący w  wielu wypadkach Mussołi- 
niego, zamierza zaproponować W atykanow i kon­
kordat analogiczny do tego, jak i był podpisany na 
Lateranie między W łocham ’ faszystowskiem i a 
Stolicą Apostolską. Rzesza, wysuwając się na m iej 
sce poszczególnych krajów  niemieckich, naw iąza­
łaby bezpośrednie stosunki ze Stolicą Apostolską.

Jak wiadomo, dotychczas sprawę stosunków ko- 
ścielno-polilycznych katolicyzmu niem ieckiego re 
gu lew ał za pośrednictwem konkordatów nie ga-

ozlotruiiów Przewodniczy tow. Topinek. Na popę­
dzeniu pi zedipołudmoiwcun referat organizacyjny 
i polityczny wygłosił tow. Pużak, referat o sytua 
c ji m iędzynarodowej tow. Niedziałkowski. Popo­
łudniu rozwinęła się nad referatami dyskusja;.

Tzewsfciego odekorzystny.
Świadek inż. Winkowska był pizetwodin lezącym 

komiisji dla rew izji budowy w Gdyni. Przeprowa­
dził rew izję na poczcie, gdzie naczel Jk Gronek 
dokonywał wypłalt bez polecenia. Ruszczęwski mi- 
1 jonowe roboty cdldawai swoim  znajomym.

Obrana naciera na śiwdanka o ujawnienie skut­
ków  gospodarki Ruszwzewskiego w  Gdyni.

Ś w iadek poda je, że dobi ych skuitków wogóle nie 
było, wszystko było złe, m aterjały były marne, 
praoow ano drogo. Sam Rustzczetwski ubolewau, że 
stwierdzono takie nieporządki.

sądami ustawione są bojówki hitleu owskie, niedx>- 
puszczające do wnętrza sędziów i adwokatów ży ­
dowski cli. Przed gmachem sądu okręgowego urzą­
dzili h itlerowcy demonstrację, podczas której spa 
M i sziauidar republikański czarno-czenwoa -złoty, 
oraiz z dnitonowaili pieśń Horsta Wcssela. Po  u li­
cach krążą samocho *y z  af iszami treści antyse­
mickiej i aparat aur i rlmowemL Do godzin _y 1 w  
południe nigdzie niie doszło do poważniejszych 
wykroczeń. Podobne wiadomości nadchodzę z  ca­
łej Rzeszy.

Berlin, 1 kwietnia. Komisarz wydziału szkol­
nego pruskiego ministerstwa oświaty dr. Meins- 
iiausen wydał dziś podwładnym organom polece­
nie natychmiastowego zwolnienia z  posad nau­
czycielskich wszysticioh żydów. W ykonanie roz­
kazu ma być przedłożone w ydzia łow i jzkolnemiu 
do trzech dni.

OSOBNE H IT LE R O W S K IE  MIN. SPRAW  
ZAG RAŃ* CZN YCH 

Berlin, 1 kwietnia. Na zarządzenie Hitlera, u- 
tworzony lostał mząd. zrgraniczny partjd hitle­
rowskiej, którego szefem został naczelny publicy­
sta partjd A lfred  Rosenberg.

Berlin, 1 kwietnia. Uprowadzony przez boj"ówkę 
hitlerowską syn właściciela sklepu mebli Schum- 
ma, adwokat i  notarjm z dr. Schuman zestal w  
więzieniu zastrzelony. Bojówkarze uprowadziw- 
szj dra Schumma, pobili go do utraty przytom no­
ści, a następnie odw ieźli do aresztów policyjnych. 
Później przebyło ho aresztów policyjnych kilku 
uzbrojonych hitlerowców i zażądało wpuszczenia 
ich do celi, a  gdy to uczyniono, bojówkdrze oddali 
do aresztowanego szereg strzałów, kładąc go tru­
pem na miejscu. v

binet Rzeszy, lecz rządy poszczególnych państw. 
Oddzielne układy konkordatowe podpisały: Ba- 
warja, Prusy, a ostatnio Badenja 

H itler z wyznania jest katolikiem. Z tego czyni 
przynętę dla katolickiego Centrum.

Ewentualny konkordat z W atykanem , przyrzą­
dzony a  la Mussolini, przysporzyłby H itlerow i 
wspólników, którzyby wzorem tego, co się dzieje 
wę Włoszech, musieliby słuchać go potulnie —  
bez żadnych zastrzeżeń —  wzam ian za u w z g lę d ­
nienie pewnych postulaiow, czysto-kościclnych. 

 ooo —

Aresztowania wśród socjalistów we Lwowie
W czoraj popołudniu policja we Lw ow ie prze- | bu towarzyszów aresztowano, 

prowadziła rew izję w  mieszkaniu tow. Roberta W edług zasięgnięty oh przez nas inform acyj, a- 
Freulicha, sekretarza TUR we Lw ow ie, i tow. dr. resztowanie naszych towarzyszów nastąpiło na 
Stanisława Dręgiowieza, adwokata. Po rew iz ji o- 1 żądanie sądu w  Stanisławowie.

Fantastyczne projekty i nieporządki 
na budowie Ruszczęwskiego

Początek bojkotu Żydów w Niemczech

Zastrzelony w wiezieniu 
przez hitlerowców

k W ZOREM  MUSSOL1NIEGO

Konkordat Rzeszy z Watykanem
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Miesiąc propagandy prasowej 
za „Dziennikiem Ludowym**

W  czasie tak zaciętej walki o lepsze jutro kia 
sy pracującej,, Kiedy wali się w  gruzy ustroi ka- 
piitalisiyczny, każdy robotnik musi wiedzieć co 
się w świec ie dzieje.

Nieuśw iadooniony robot-nik jest najgroźniej­
szym wrogiem  swego interesu i swojej klasy.

Dlatego dziennik socjalistyczny musi dotrzeć 
do każdego robotnika. W yrzucić precz brukowe, 
na głupotę ludzką obliczone piśanidła.

W  okresie od 10 b. m. do 10 maja b. r. wszyst­

kie organizacje robotnicze, wszyscy członkowie 
Związków, Towarzysze partyjni, Prenumeraitorzy 
i Czytelnicy nasi, stowem wszyscy, którym zalety 
na zwycięstwie ructiu robotniczego, niech się każ­
dy postara o zdobycie przynajm niej jednego pre­
numeratora „Dz enniitca Ludowego".

Niecn się pod woją szeregi naszych czytelń 
ków.

Do tej akcji propagandystycznej zapraszamy 
wszystkich.

Okr. Kom. Rób. PPS Lwów.

Bojkot pfwa lwowskiego
KO N TR AK C JA  D YREKCJI BR O W ARÓ W

Przed 14-tu dniami Zw iązki Zawodowe ogło­
siły bojkot p iw a lwowskiego. Z dnia na dzień 
bojkot ten obejmuje conaz szersze kręgi. Bojko 
Sowi zarząd browaru przeciwstawia Wozelkima 
a kosztownymi, rodkami. W  dniu 17 marca b. r. 
Lyr. Brow wyasygnowała odpowiednią sumę 
pieniędzy swoim pupilkom, ażeby się udali do 
restauracyj i agitowali za iwowsiaem  piwem 
Rezultat te; wyprawy byt raki, że ci bohaterowie 
popili się monopolówką i w ywołali piekielną 
awanturę pomiędzy sobą o  podbiał luipu otrzy 
ma negu z Dyr. Barów. Od sprzeczKJ przyszło do 
rękoczynów taik, że z placu boju powróciło kilku 
sf. nich kontu z jonowanych z  nabutemi gulami i 
podbitemi oczyma.

W  celu poinformowania szerokiego ogółu o 
jgtostznmym przez Zw. Zara bojkocie wydano aid- 
sze na miasto i na prowincję. A le  afisze te we 
Lw ow ie były widoczne tylko ,przez kilka godzin, 
mimo tego że były zapłacone tablice ogwszeniowe 
na trzy dm Od izegoe są „szerokie" znajomości 
i „stosunki" Typ. dyrektorów i inspektorów bro­
warnianych j? iw o  nie woda". T o  też wydane 
afisze przez Zw. Zaw. zostały momentalnie .potza- 
'epiane przez te same biura które pobrały w yna­
grodzenie za trzy- liniową publikację. Jak nas in - 
onrowano, za te czynności usłużni rozlepiacze 

anieli :trzymać po 10 zł od browaru, próc nor- 
inalnego wynagrodzenia, Kilku biednych ludzi 
w  tych ciężkich c z a s a c  trochę nairobiło, a oojkot 
przez to stał się jeszcze głośniejszy

IV yknadziono afisze z drukarni z żydowskim 
tekstem o bojkocie piwnym. Jakiś ,,duch“ browar­
niany przyszedł do drukarń' i  wykupił om ów io­
ne a sze, a druigicgo nakładu prawie żadna z  dru­
karń żydowskich nie chciała przy jąć. A le  i tę 
rzecz przezwyciężono i afisze z  tekstem żydow ­
skim rostały wydrukowane i rozkolportowane.

W  ostatnich dniach Dyr. Brow. zwróciła się 
do swoich urzędników, ażeby ci ratowali sytuację. 
Na czele tej akcji stanął .klaso,wiec" p. Rozen- 
>erg „ucho -  lodzi — podwodnej"  Dyrekcji Brow 

Lwowskich. Ubiegłego roku ten pan reprezentował 
na zebraniu robotrreaem Dyr. Brow. jaiko referent 
spraw personalnych. Obecnie mckler p iw ny jeź­
dzi po prowincji, propaguje p iw o lwowskie. Ten

pan zwołał na terenie browaru »rzez DyTekcję 
wyznaczoną delegację w spraw a toczącej róę akcji 
bojkotowej, wygłosił .Referat" o  dobroi; pp. d y ­
rektorów i zażądał od zawezwanych delegatów, 
ażeby uchwalili protest przeciw  ogłoszonemu boj­
kotowi piwa pnzez Zw iązki Zawodowe. Na tej 
konferencji robotnicy oświadczyli, że z miezorga- 
nizowanym urzędnikami nic ich nie łączy, a tem 
bardziej, że ci urzędnicy na swojem zebraniu 
urzędników browarnianych ufch walili napiętno­

wać i potępić bojkot jako środek walki ogłoszony 
przez Zw iązki Zawodowe i zebranie to opuścili 
T c  jednak tym panom nie przeszkadzało wymu­
sić od robotników' 185 podpisów z protestem prze­
ciw  'bojkotowi. Go tym parom  ./le pomoże ile 
umarłemu kadzidło.

Tak samo robotni-cy obecnie przekonali się do 
czego służy canetiy* policyjny w browarze. Chodzi 
od robotnika do robotnika, 7 początku w czułych 
słowach, a potem agresywnie domaga się, ażeby 
robotnicy podpisy wali protest. A  jak to nie skut­
kuje, io zapowiada, że policzym y się. Zoiraczymyl

Na czas zb:roaruia podpisów od robotników 
przeciw bojkotowi Dyr. Brow. powysyłała śwła- 
domszych robotni ków dr pracy po za browarem  
hib wysiała ich na prowincję, t. zn. na karną 
ekspedycję.
W  bezczelności swej posuwają się ci panowie tak 

daleko, że listy protestacyjne, wymuszone aibo ze 
sfingowanem podpisani posyłają do Zarządów 
Zw iązków  Zaw. A le  listy te są dla Związków 
dowodem panującego w  browarze teroru, a rezul­
tatem eh będzie zaostrzenie bojkotu. Nawiasem 
zapytamy p. Rozenberga, który leroiz tak się tro­
szczy o  swych urzędników, oo robił wtenczas k ie­
d y  redukowano przeszło 400 robotników z browa- 
ków. A  przecież był referentem personalnym? Gzy 
ci robou„.cy nie m ieli dzieci i żon? Rosenberg 
obecnie woła: „przestańcie bojkotu, ponieważ ja 
mam żonę i dzieci!" A le : teraz wołanie to jest 
kłamstwem, bo swymi protestami lir oni kapRali- 
stów. A le  wszystkie te sztuczki i kłamstwa spala 
na panewce. Ogół robotniczy rozumie 'krzywdę 
społeczną, wyrządzoną robotnikom browaru. 
Akoia bojkotowa nie ustanie, dopóki kapitaliści 
■nie zrozumieją, że 'trzeba szanować umowy zbio­
rowe dla robotników.

j  - _____ Jk A  «h A  Jk Śk M  A  Jt, m Ł
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T  v  *  *• ▼  r  y "P" «r w - w y  t  t  w w t  t  ▼

KRONIKA
TEATR WIELKI

Niedziela, 3‘30 „Carmen" (ceny ud 25 groszy d<> R‘60 
zł.); 7‘30: „Fraulein Dolctor".

Poniedziałek, 7‘30: „Fraulein Doktor" (Abon. 10).
Wtorek, 7‘30: „Śluby panieńskie" (Aileks. hr. Fredry, 

z okazji 100-lecih r>owsiania arcydzieła komedji pol­
skiej).

Środa 7‘30: Fr&ulein Doktor" (Abon. 10).
Czwartek, 7‘30: „Madame Butlerfly".
Piątek. 7‘30: Fraulein Doktor" (Abon. 10).
Sobota, 7‘30: Opera.
Niedziela, 3‘30: „Opera za trzy grosze" (ceny najniższe, 

od 40 groszy do 3'50 zł.). 7‘30: „Fr&ulein Doktor" 
(Abon. 10).

TEATR ROZMAITOŚCI
Niedziela, 3‘30: „Mademoiselle" (ceny najniższe); 7‘30: 

„Michasia i je j matka".
Poniedziałek. 7'30: Michasia i je j matka
WtOTek, 730: „Złota cioc.ia" (ceny najniższe).

Środa, 7‘30: .Miohaeia i je j matka" (przedstawienie za­
kupione).

Czwartek, 7‘30 „Michasia i je j matka" (Abon. 9). 
Piątek, 7‘30 „Michaaia i je j matka" (Abon. 9). 
Sobota, 7‘30: „Michaaia i je j matka" (Abon. 9). 
Niedzie’ a, 3‘30; „Złota ciocia" (ceny najniższe —  od 

60 groszy do 3‘60 zł.); 7*30: „Michasia i je j matka" 
(Abon. 9).

COLOSSEUM
Film; „Miłość wśród śniegu" i rewja „Rumba krzepi".

POLSKIE iO W . MUZYCZNE W E LW O W IE
Wtorek 4 bm.: Koncert symfoniczny. Program- W. Ma­

liszewski „Reęuiem " i A. Dvorak symfonia („Z  No­
wego Świata").

—  OOO —
PRZY CIERPIENIACH HEMOROIDALNYCH, obja­

wach obrzęku wątroby, obstrukcji, popękaniach ki.-zkj 
grubei owrzodzeniach, parciu na mocz, bólu w  krzyżu, 
ucisku w piersiach, niepokoju serca, zawrotach głowy, 
stosowanie naturalnej wody gorzkiej „Franciszka Józefa" 
fą>rawia zawsze przyjemną ulgę, a niekiedy i zupełne 
wyleczenie. Zalecana przez lekarzy. Żądać w  aptekach.

Cennik świąteciny
Pierwszej Wiedeńskiej

Chemicznej Pralni 
i Farbiarn'

Lwów, ul. Lelewela 5b., tef. 70-58. 
Filja: ul. Gródecka 38

Chemiczne czyszczenie ubrania i.ięsk.cgo zł. 5‘—  
Farbowanie ubrania męskiego lub płaszcza

d a m s k ie g o ...............................................zł 7‘—
Chemiczne czyszczenie płaszcza męskiego

lub d a n .s l.ie g o  zł. 5'—
Chemiczne czyszczenie kostjumu damskiego zł. 4’—  
Chemiczne czyszczenie sukienki od zł. 2‘50

, „ sweteru od . z ł .  T50
,  . płaszcza zimowego zł. 6‘—
. „ -spódniczki . . zł. 1'50
. „ swetera . . zł. 1‘50

Bluzki jedwabr.e ,  zł. 1'50

=  D la  P. T. U rzędn ik ó w  P ań stw o w y ch  =  
10 p ro cen t opustu . *

Odbiór i dostawa bezpłatnie.

m t  Zlecenia na prowincji uskuteczniamy batychmlast.

UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE „ŚLUBÓW PANIEN- 
SKICH". W t wtoiek 4 bm. daje Teatr W ielki uroczyste 
przedstawienie arcydzieła Fredry pod tytułem „Śluby pa­
nieńskie". Pędzie to uroczystość lOO-lelniej rocznicy pier­
wszego wystawienia tej komedji na scenie lwowskiej. —  
W  rolach głównych pp.; E. Dziewońska, W. Siemeszkewa, 
M. Malanowicz, Wł. Ratschka, J. Kreczmar, J. Składa­
nek.

ZW IĄZEK PAN DOMOM' zawiadamia, że we wtorek 4 
bm. o godzinie 17 w sali ooozytowej (ul. Gazowa 28 — 
tramwaj Nr. 9), odbędzie się pokaz pieczenia ciast droż- 
dżowych na gazie. Wstęp wolny, Goście mile widziani.

SKŁAD TEKSTYLNY
F IR M Y

STACHIEWICZ i ABRYSOWSKI
PR ZE N IE S IO N Y  Z R Y N K U  D O  W Ł A S N E G O  D O M U

LWÓW, PL. HALICKI 12 a f c i
POLECA V KAjmąASIYM WYBORZE 1 PO KAJNIiSlYCH CENACH
MODNE WEŁNY i JEDWABIE 

SUKNA MĘSKIE — PŁÓTNA -  KOCE

NOM INACJE W  PR O K U R ATU R ZE  L W O W ­
SKIEJ I ZŁO C ZO W óK IE J. Podprokurator we 
Lw ow ie dr K iiiin , referent więziennictwa miano- 
wamy zostaf wiceprokai-ratorem sądu okręgowego 
we Lwow ie. ’ Wiceprokurat-oa- sądu olcręgowego w 
Przemyślu p. Tym iński m ianowany został nrotku- 
ratorem sądu okręgowego w  Złoczowie.

N A  F A L I D N IA . Zapłakany deszczem smutny 
mgl.i zbuuził się ranek kwietniowy, aie pa-zyno 
sząc ze sobą żadnych nowin, ani nowości. Boć 
przecie nie jest nowością, że G_ni Hochberg (ul. 
Łazienna 6 skradziono artykuły spożywcze i że 
sprawców kradzieży aresztowano. Zresztą takich 
sziagierów było aż siedem. Temu skradziono ubra­
nie °  .emu bieliznę, a jeszcze innemu pugilares. 
W  pięciu wypadkach aresztowano sprawców kra­
dzieży, w  dwu wypadkach złodziejom  udało się 
umknąć bezkarnie, ilu  z pośród tych 5 areszto­
wanych znalazło się po raz niewiadomo który w 
aresztach? A  iłu znalazło się po raz pierwszy. — 
Brak środków do życia, w  wielu wypadkach jest 
motorem głównym występku i zbrodni. Głodr- 
doprowadzony do rozpaczy osobnik ulega pierw 
sztj napotkanej pokusie i... dorlaje się napowró 
do .aryminaiu, skąd wychodź dobity fizycznie i 
moralnie. W  aresztach —  pozbaw.ony prawa czło­
wieka izolowany od lepszej częś"! społeczeństwa 
szkoli się w  występku w atmosferze zbrodni, gdzie 
peda-gogamu są zbrodniarze wytrawni w  swem 
rzemiośle. — W  obecnym U9iro ' i 'kapitalistycz­
nym, kiedy areszt i polieja jest jedynem lekai 
stwem na wszelkie bóle społeczne, wzrastają ka­
dry przestępców z  dnia na dzień. Człowieczeństwo 
kryminalisty, deptane i tarzane, poniżane na każ­
dym  kroku, fabryiKuje manekina, bydlaka, zapo­
minającego o  swej ludzkiej rodnośt i. Prysnął sen 
o szklanych domach —  w  naszej Polsce, posuwa­
m y się w  ogonku starego zbankrutowanego sy­
stemu systemu, który już nic dać z siebie nie 
może, bo zbankrutował bez reszty, bo metody za­
radcze tego systemu, degenerują ogół społeczeń­
stwa. A co będzie, gdy ci poniewierani zdo-będą 
się na solidarność wystąpienia?
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Ettiiigera ..RElINOSAr
(M. S. W Nr. rej. 924)

(dopuszczalne w  ordynacji Kasy Chorych)

KATAR NOSA
o ra z  n ad m ie rn ą  w y d z ie lin ą  ś lu zu  —  s p r a w ia ją  u lgą  w  o d dechan iu
W y t w ó r n i a :  A p t e k a  Mr. M. E t t ln g c r a  w e  L w o w i e .

Do n a b yc ia  w e  w szys tk ich  aptekach .

T O W A R Z Y S T W O  OGRÓDKÓW D Z IA Ł K O ­
W Y C H  we Lw ow ie dysponuje kilkunastoma ko­
lon jam i ogrodowemi rozmieszczonemi doukoła ca­
łego miasta. Roczny czynsz dzierżawny za .poszcze­
gólna działkę 300 m 3 wynosi 6 zł. Zgłoszenia na 
działki przyjm uje i udziela wszelkich wyjaśnień 
zarząd Towarzystwa w  godzinach urzędowych 
m iędzy 11 a  14 codziennie w biurze zarządu: Ra­
tusz I I I  p., drzw i Nr. 133.

JU BILEU SZ P A Ń S T W . I I I  G IM NAZJU M  \VE 
L W O W IE . Państwowe gim nazjum  II I  im  króla 
Stefana Batorego we Lw ow ie  zwana się do m no­
gich rzesz swoich .byłych uczniów i profesorów 
z zawiadomieniem, że w  jesieni b. r. święcić bę­
dzie uroczystość 75-lecia powstania zakładu w 
związku z 400-leciem urodzin króla Stefana Bato­
rego. Uprasza się wszystkich byłych uczniów i 
profesorów o podanie swoich adresów do dyrekcji 
gimnazjum I I I  we Lw ow ie (Batorego 5) i zgła­
szanie wzięcia udziału w  uroczystości, a tych, 
którzy stale mieszkają we Lw ow ie, o  .przybycie 
na walne zgromadzenie, które odbędzie się w  auli 
zakładu dnia 9 kwietnia o  godzinie 11.

MORD P O P E Ł N IO N Y  N A  NOW ORODKU. Jest 
to już di ugi wypadek w  ciągu bieżącego tygodnia. 
Onegdaj znaleziono zw łoki 4-miesięcznego nowo 
Todka na stokach W ysokiego Zamku, —  wczoraj 
znowu znaleziono zw łoki noworodka obok góry 
Stracenia. Nóżka dziecka wystawała z ziemi. —  
Stwierdzono, że dziecko liczy siedm miesięcy, zo­
stało przedtem uduszone. Zw łoki odesłano do in ­
stytutu m edycyny sądowej.

ISALI SĄDOWO
P R E 1  E N S J E  P . M A R J I  M IS S A M

i  rzeci dzień toczy się już rozprawa .przeciw Ma- 
r j i  Missan, oskarżonej, jak  wiadomo, o obrazę 
dra Olszewskiego, któremu odgrażała się oczer­
nieniem w prasie, i do którego podnoś pretensje 
natury finansowej, m iędzy innemi aż o 4000 zl., 
które, jakoby należą się je j od dra Olszewskiego 
z tytułu przeprowadzania przez niego nakładów 
je j książek, przyczem  tw ierdzi, że wręczyła po­
nadto drow i Olszewskiemu 5u0 złolych, których 
on je j nie zwrócił.

Dr. Olszewski wyjaśn iał wczoraj tę sprawę, —  
podnosząc m iędzy innemi, że M arja M -=san p rzy­
szła pewnego razu do niego i prosda go o ścią­
gnięcie dla niej kwoty 70 złolych, jakie należały 
się je j od „Kurjera Lwowskiego". W  drodze ko­
respondencji otrzymał dr. Olszewski od redakcji 
„Kurjera  Lw ow sk iego1 w  dwóch ratach w ym ie­
nioną kwotę, którą następnie wypłacił oskarżo­
nej, pozostawiając dla siebie jako honorarjum  15 
zł. Tw ierdzi dr. O., że prócz powyższej kwoty 70 
zł. nie otrzym ał żadnej dalszej kw oty od* oskar­
żonej, w  szczególności nie otrzymał kwoty 500 zł., 
o którą to kwotę podnosi oskarżona pretensje. —  
Dalej zeznaje dr. O., że nie załatw iał żadnych in­
teresów nakładowych książek oskarżonej, z w y ­
jątkiem  jedynej interwencji u p. Brosia, który 
zw lekał z wydaniem  je j książki. W ogóle dr. O. 
zajm ował się sprawam i p. Missan tylko jako ad­
wokat, nie biorąc udziału w  je j pertraktacjach 
z poszczególnymi nakładcami.

S P O R T
OTW ARCIE  SEZONU PIŁKARSKIEGO DRUŻYN RO­

BOTNICZYCH. Dziś o godzinie 11 przedpołudniem na 
boisku RSKO Lw ów — Bogdanówka spotkanie towarzy­
skie w piłce nożnej między Robotniczym Klubem Sporto­
wym a mistrzem klasy B Jutrzenką. O godzinie 15 (3 po­
południu) spotkanie towarzyskie między RKS Pocisk a 
KS Lot. Spotkaniem tem otwarty zostaje sezon Robotni­
czych Klubów Sportowych. Hasłem „robotnicy do swoich 
klubów sportowychI" otwieramy sezon, w  którym win 
niśmy podwoić kadry rcbotników-sportowców.

K O M U N IK A T Y
KO M ITET PPS D ZIELN ICY GRÓDECKIEJ. W  nonie- 

działek 3 kwietnia odbędzie się w  lokalu ZZK (ul. Gró­
decka 65) o godzinie 19 dyskusja nad referatami w spra­
w ie samorządu. Referują tow radni miejscy: Szczyrek, 
Majewski, dr. Herscbtbal, Żeiaszkiewicz i inni Goście 
mile widziani.

ZABAW A D LA DZIECI urządzana przez Robotnicze 
Towarzystwa przyjaciół dzieci odbędzie się w  niedzielę 
2 kwietnia o  godzinie 3 popołudniu w  sali przjf ul. Rn 
towskiego 23, I I  piętro.

R E PE R TU A R  K IN  L W O W S K IC H  \

ADRIA: „U lice potępionych dusz".
APO LLO : „Każdemu wolno kochać".
ATLAN TIC : „Tong".
CASINO: „Maski dra FuiM anczu" (Borys Karloff). 
CHIMERA: „Ostatnia noc kawalera".
GRAŻYNA: „Rasputin" i „Laurel i Hardy za kratkami". 
KOPERNIK : „Halka .
MARYSIEŃKA: „W  cieniu krzyża".
M IRAŻ: ,,Dr. Jekyll i mr. Ifyde".
OAZA nieczynna.
PAŁACE: „Student żebrak".
PAN : „Rajski ptak" i rewja.
PASAŻ: „Prerje  w  płomieniach".
PROMIEŃ: „K ró l Paryża".
RAJ: „Cham".
STYLO W Y: „Grzesznica bez w iny" i rewja „Grunt to 

polityka". •
SW IT : „Św. Antoni Padewski".
UCIECHA: „Gehenna kobiety" i rew ja

RADJO L W O W S K IE
Poniedziałek 3 kwietnia 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi­
czny. 11.57: Sygnał czasu 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.25: Przegląd komunikacyjny. 15.30: Giełda zbożowa. 
15.35: Gramofon. 1-6.00 „L isty i programy". 16.15: Gra­
mofon. 16.25: Lekcja francuskiego z Warszawy (kurs e- 
lementarny). 16.40: Odczyt z W arszawy: „Gospodarstwo 
światowe". 17.00: Muzyka węgierska z Warszawy. 18.00: 
Odczyt dla maturzystów. 18.20: „Silva rerum". 18.25: Mu­
zyka lekka z Warszawy. 19.00: „Polacy w Ameryce". —

oooooooooooooouoooooooooooooooooocoo
W  niedzielę 2 kwietnia o godzinie 10‘30 przed­

południem odbędzie się w  lokalu O K il PPS (ul. 
Ru towskiego 23, II rnętro) j y

zgromadzenie 
młodzieży pracującej

Na porządku dziennym sprawy, dotyczące w a­
runków życia i pracy młodzieży .

OOCXXXXXXXXXXXXXXXX3GOOOOOOOOOOOOOOOO

19.15: Rozmaitości. 19.30: „Na w idnoki<igu“ . 19.45: Dzień, 
nik radjow j 20.00: Stulecie , Ślubów panieńskich". 20.15: 
Operetka z Warszawy: „Noc miłości". 22.45: Gramofon. 
23.00— 23.30: Muzyka taneczL z Warszawy.

W torek 4 kwieud
11.40: Przegłą 1 prasy. 11.50: Komunikat meteorologi­

czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13220: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.30: Komunikat urzędu wychowania fizycznego. 15.35: 
Giełda zbożowa. 15.40: Gramofon. 16.05: Radjo —  dzie­
ciom 16.20: Odczyt dla maturzystów. 18.40: „P iękno ludu 
rumuńskiego". 17.00: Koncert symfoniczny z Filharmonji 
warszawskiej. 18.00 Odczyt dla maturzystów. 18.25: Mu­
zyka lekka. 19.00: Skrzynka techniczna. 19.15: Rozmaito­
ści. 19.30- Feljet-on muzyczny. 19.45: Dziernik radjowy. 
20.00: Kouceri popularny z Warszawy. W przerwie: W ia 
domości aportowe i dodatek do dziennika radjowego 
21.45: Kwadrans literacki z Warszawy. 22.00: Recital śpie- 

I waczy z Warszawy. 22.30: Najnowsze przeboje pieśmar- 
I s-kie, 22.45: Gramofon. 23.00— 23.30: Muzyka taneczna.

[  O B Ł O S Z E W I A
N areszc ie  znikł
m ó j  O d C I S k  z e s t a r z a ł y ,
Gdyż „ L  E B  E  W  Q  H  L “
to  ś r o d e k  n ie b y w a ły .

Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych
w y r a ź n i e

L E B E W O H L
W yrób  krajowy.

P R E C Z  Z  N A S Z Y M I W R O G A MI!
Karaluchy, prusakl i t. p. robactwa —
to szerzyciele zarazy i różnych chorób zakaźnych.

Należy je doszczętnie wytęp *
tylko przy pomocy niezawodnego i radykaln :go 

środka, jakim jest

F L U R 1 N
Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych

r

KOWALSKI HA
W 5 A
MAJUPORCZYWSZE.

B Ó L E G Ł O W y

P A S T Y L K I
BELGIJSKIE

G Ą S E C K I E G O  Reg. Min. Z. R  Nr. 29 
dezynfekują jamę ustną. Najlepszy środek 
zapobiegawczy przet i,w chorobom zakaź­
nym jak grypa i  angina. — Sprzedają apteki.

Kapelusze męskie,
D 7 H I I  sportowe I 

wojskowo,
studenckie
urzędnicze

i przybory wojskowe poleca

JAN WITTMAN
Lwów, Trybunalska 1.

P. T. Akademikom opust.

Podziękowanie
Składam podziękowanie W . P. Al. Frolllchowl, 

Z a k ł a d  sp e c ja ln y ch  bandaży ,  Lwów,
ul. Gródecka 35 za okazaną troskliwość i umiejętne 

a bardzo korzystne założenie bandaża przepuklinowego, 
który mi natychmiast ulży* w  mojem cierpianiu. Daj Boże, 
by dla cierpiących był zawsze tym bałsamem kojącym rany 
ludzkości.

Feliks Kucharski
Major W ojsk Polskich, Wilno

i l l l
z Ogr. odpu M,

we Lwowie 
ulica Bourlarda L. 2

Telefon Nr. 57-25.

I I„RiTTSRA
PRO SZEK  DO PIECZENIA 

t CUKIER WA NIL JO W Y

U Z N A N E  Z A  |
N i I L E P S Z E t

S
S I

S  I  L  
S I L C 

S 1 I E S  
S I I C S I  

S I L E S 1 A

nie Jest to zagadka 
l e c z  n a z w a

Domu meblowego
który sprzedaje meble na spłaty 
po cenach ściśle gotówkowych

 lwów. Braterowsha 3
Un uwalniam zgubioną książeczkę wojskową na naz­
wisko Karol Simon, wystawiona przez P, K. U. Lwów .

Ogłaszajcie się w „Dzienniku 
Ludowym"!

Redaktor odpowiedzialny: Mar jam Por czak. —  Druikajniia Ludowa w  Krakow ie pod zatrz. Stamisiarw Ziemiańskiego.


